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cesarza. Natomiast znown Oaulois odbiera wiado­
mość. iż cesarz W ilhelm ma się bardzo dobrze i 
że 25. b. m. weźmie ndział w polowaniu w Blan- 
keubnrgn.

W  s p r a w i e  e g i p s k i e j  donosi póln- 
rzędowy Observer londyński, iż ks. Bismark miał 
dać odmowną odpowiedź na francnskie postnlaty 
w tej mierze. Jakkolwiek wiadomość ta wydaje 
się nieprawdopodobną, to jednak dzienniki berliń­
skie, mające styczność z kaucelarją kanclerza 
niemieckiego, jak zanważa N. F. Presse, zajmują 
od kilku dni uprzejme stanowisko wobec Anglji i 
ze szczególniejszym naciskiem całą winę za do­
tychczasowe augielsko-niemieckie nieporozumienia 
zwalają na Gladstoua.

się to nie uda, i że znaczua przewaga głosów pa­
dnie na kandydata narodowego, p. Leona Rybiń­
skiego z Dębińca.

Do Folit. Corr. donoszą z Warszawy, iż w 
zachodnich okręgach pogranicznych Królestwa 
w o j s k o w o - t e c h n i c z n a  k o m i s j a  z aj  ę tą 
j e s t  k o n t r o l o w a n i e m  d r ó g  i wodnych 
komnnikacyj. Zarządzenie powyższe pozostaje w 
związkn z rozporządzeniem, wydanem przed dwo­
ma miesiącami do gmin okręgów pogranicznych, 
aby przyprowadzały do należytego stann i utrzy­
mywały w porządku wszystkie komunikacje.

Rozchodziły się temi dniami pogłoski o e- 
w e n t u a l n e m  u s t ą p i e n i u  p . G i e r s a .  W 
sprawie tej pisze berliński korespondent Pester 
Lloyda co n&stępnje ;

„Wiadomość o zachwianiu się stanowiska p. 
Giersa nie należy uważać za zupełnie nieprawdo­
podobną, P. Giers jest wobec cara i wobec świa­
ta, jedynym odpowiedzialnym kierownikiem rosyj­
skiej polityki w Bnłgarji. Miałby on prawo przy­
pisywać sobie wyłączną zasługę, gdyby powodze­
nie uwieńczyło tę politykę; dziś musi on do­
świadczyć skntków widoczuego niepowodzenia bez 
względn na to, czy ono nastąpiło z jego winy, 
czy też jedynie wskutek zbyt słabego oporu z je­
go strony. Upadek p. Giersa byłby zatem obja­
wem pokojowym, gdyby go można uważać za pier­
wszy krok do odwrotu z drogi bez wyjścia, w ja ­
kiej się Rosja znalazła. Rosja poświęcając tego 
męża stanu nie okupiłaby pokoju zbyt drogo. Upa­
dek tego ministra możnaby jednak tłómaczyć so­
bie i w inny, mniej pocieszający sposób. W iado­
mo, że stronnictwo pauslawistyczne uważało n- 
miarkowanego stosunkowo Giersa za przeszkodę 
do swych celów, i że starało się go usnuąć. Pan- 
slawistom ndało się nawet usposobić cara niechę­
tnie względem ministra spraw zagranicznych, a 
w Petersburgu opowiadają sobie następującą ane­
gdotkę, charakteryzującą stosnnki rosyjskie. Gdy 
p. Giers mówił carowi o swem ustąpienia, odpo­
wiedział mu car z ironicznym uśmiechem : „Mój 
kochany nie oceniasz należycie położenia. Nie od 
ciebie zależy, czy ustąpisz. Ja tylko mogę ci ka­
zać pójść sobie lub pozostać, kiedy mi się podoba 
Gdy nadejdzie pora, wówczas ci to powiem.*

S k u p c z y n a  s e r b s k a  zebrała się w nie­
dzielę. Opozycja liczy 47 głosów; stronnictwo 
ministerjalne 114 (między temi 74 wybranych), 
inni posłowie należą do radykalnej grupy Teodo 
rowicza. Z ciała dyplomatycznego nikt nie był o- 
becny przy otwarciu sknpczyny. Klub radykalny 
porozumiał się jn i co do stanowiska, jakie ma 
zająć wobec ministerstwa i ma się domagać u- 
znania wyborów uzupełniających za nieważne.

W  Bukareszcie pojawiają się co chwila p o- 
g ł o s k i  o c z ę ś c i o w e j  z m i a n i e  g a b i n e -  
t u. Minister Stolojan miał już podać się do dy­
misji, tak samo Radn-Mihaj; co zaś do ministra 
Stnrdzy zapewniają, że obejmie wkrótce tekę mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych.

Król Karol wybiera się z końcem bm. do 
Dobrudży celem zlustrowania wojsk tamtejszych.

L w ów  20. października.
Jeszcze w zeszłym tygodniu mieli o b o j e  

e e s & r s t w o  przybyć do G ódólló; okaznje się 
jednak, że dotychczas żadne dyspozycje w tym 
względzie nie były wydane. Zapewne cesarz do­
piero na otwarcie delegacyj wspólnych przybędzie 
do Budapesztu, cesarzowa zaś, która bawi w Ischln, 
uda się ztamtąd do c ie p łe g o  klimatu, prawdopo­
dobnie na wyspę Korfu, gdzie jn i dawniej prze­
bywała.

W Grac u utrzymują, że s e j m  s t y r y j s k i  
zbierze się z początkiem grudnia na dwa tygo­
dnie, a dalszy ciąg sesji odbędzie się po Nowym 
roku.

Z Kanei dowiadnje się listownie Polit. Corr., 
że w pierwszych dniach bm. przybył zupełnie nie­
spodzianie do portn w Heraklion t u r e c k i  o- 
k r ę t  t r a n s p o r t o w y ,  mający na pokładzie 
cały batalion piechoty. Słychać, że wkrótce ma 
nadejść do Krety, tytułem posiłków cały pułk, i 
że kilka batalionów będą wysłane do Kanei i do 
Rethymnos. Mówią także, że jenerał-gnbernator 
Savas basza został przez sułtana powołany do 
Konstantynopola, aby mu złożył ustne sprawozda­
nie o położeniu rzeczy na wyspie.

Obrady k o m i s j i  u g o d o w e j  Izby po­
słów nad Związkiem cłowo-handlowym postępują 
tak raźnie, że sprawa ta przyjdzie jnż zapewne 
na poniedziałkowe posiedzenie Izby posłów.

Na posiedzenia podkomitetu g i e ł d o w e g o  
z d. 18 b. m. uchwalono przedłożyć pełnej komisji 
kweetjonarz dla ankiety, który się odnosi do 
następujących punktów: czy w ogóle zaprowadzić 
można podatek giełdowy, jaka ma być forma i 
modła tego podatku, i czy mają mu podlegać 
także interesa towarowe, na podstawie zwyczajów 
giełdowych zawierane.

Wykonawczy komitet prawicy przychylił się 
w zupełności do żądań czeskich w sprawie cn - 
k r o w n i c z e j ,  i poruczył klubowi czeskiemu pro­
wadzenie tej sprawy. Klub czeski miał się wczo­
raj rano finalnie naradzić. Jak Błychać, obstawać 
będzie nietylko przy podwyższeniu premii wywo­
zowej do 6 zł., ale oraz przy podwyższeniu po­
datku cukrowniczego do 10 zt. 50 ct.

Komisja j ę z y k o w a  Izby posłów zbierze 
się zapewne w piątek, dla rozprawy nad wnios­
kiem hr. Ryszarda Clam - Martinica (obacz nr. 
wczorajszy).

S p ra w a  bułgarska.
Nowa Presse zastanawiając się nad obecną 

sytuacją sprawy bułgarskiej pisze : „Najważniejszą 
kwestją bieżącej chwili było i jest jeszcze ponie­
kąd do dziś dnia rozstrzygnięcie alternatywy, czy 
Rosja zechce zamącić pokój Europy przez okupa­
cję Bnłgarji lnb nie. Nadzieje pokojn wzrastają; 
wiadomość* z Petersbnrga stwierdzają, że Rosja 
odstępuje od zamiaru okupacji, bądź dla tego, że 
się waha wpoić ogniem i mieczem w Bułgarów 
zaprzeczaną z ich strony miłość kn sobie, bądź 
też z tego powodu, żo decydujące sfery rosyjskie 
obawiają się nieprzewidzianych skntków takiej 
prowokacji Europy. Jest więc możliwość prze­
trwania obecnej krytycznej chwili. Kwestja buł­
garska pozostanie w takim razie nierozstrzygniętą, 
a rozwiązanie jej czy to na korzyść, czy też na 
szkodę Rosji zawisło od tego, czy Bnłgarja oprze 
się sama presji rosyjskiej, lnb czy jej ulegnie. 
W każdym razie nie na długo wyprze się Rosja 
swych planów usadowienia się w Sofji.*

Zwróciło nwagę, że podczas gdy p. L i e n- 
b a c h e r  ogniście uderzył na okólnik sądowniczy 
dr. Praiaka, organ jego Salsburger Chronik u- 
zn&je ten okólnik za całkiem legalny, któremn 
nie zarzucić nie można. „Nie ucierpi na nim wy­
miar sprawiedliwości; a co do nadawania posad 
rządowych, rozstrzyga przecie nie narodowość, 
tylko uzdolnienie, słusznem więc jest, aby do tego 
uzdolnienia zaliczano także znajomość języka kra­
jowego". _____

Telegrafowane nam wczoraj dememti Frem- 
denblattu co do z g o d y  A n s t r j i  na  p o s t ę ­
p o w a n i e  K a n l b a r s a ,  odnosi się do wiado­
mości Ajencji Havu*. opartych rzekomo na wy­
powiedzeniach eąmego Kaulbarsa. Otóż jenerał miał 
twierdzić, że przed wyjazdem swym do Bnłgarji 
zawiózł był carowi zapewnienia bezwzględnego 
pokoju ze strony cesarza Franciszka Józefa, i ta­
kież same zapewnienia był upoważniony złożyć 
ees&rzowi Anstrji w imienin cara. Że następnie 
miał Kanlbars poinformować cesarza Franciszka 
Józefa o swej misji do Bnłgarji i zamierzonych 
tam objazdach, i że w tym względzie panowało 
między obydwoma dworami najzupełniejsze poro- 
mienie. Nakoniec twierdzić miał jenerał, ie  po 
swem przybyciu do Bnłgarji nwiadamjał zawsze 
najprzód ajentów i konsulów anstrjackich o swo­
ich zamiarach.

Otóż przeciw tym to, jakoby z ust samego 
Kanlbarsa pochodzącym, a bardzo sensacyjnym re­
welacjom zamieścił półurzędowy Fremdenblatt 
bardzo stanowcze dementi.

W  Foznańskiem, a mianowicie w okręgn 
brędzicko-grudziąskim, odbyw a się dziś w y b ó r  
u z u p e ł n i a j ą c y  do parlamentu niemieckiego 
na miejsce śp. Ignacego Łyskowskiego. Niemcy 
prowadzili bardzo gorliwą agitację, ażeby krzesło 
do parlameutn z okręgu tego zdobyć. Pisma po­
znańskie mają jednakże wszelką nadzieję, że im

Dc Tagblattu donoszą z Konstantynopola, że 
Porta prześle mocarstwom obszerny okólnik, ~w 
którym zaprotestuje przeciw wyborom we wscho­
dniej Rnmelji do wielkiego sobrania, powołując 
się na to, że wybory te niezgodne są tak z tra­
ktatem berlińskim, jak i z konwencją z dnia 5. 
kwietnia 1886 r. W  okólniku tym oświadczy Por­
ta dalej, i i  jako państwo zwierzchnicze nie może 
nznać wyborów w Rnmelji za legalne i ważne.

Nawoje Wretnia proponuje Porcie, ażeby 
przystąpiła do oświadczenia Rosji i uznała regen­
tów bnłgarskich za nznrpatorów. Jeżeli Porta bę­
dzie zwlekała z decyzją, naówczas poweźmie ją 
sama Rosja.Nowy a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  p. Her- 

bette przybył już do Berlina. W  piątek lub sobotę 
będzie on przyjmowanym przez cesarza, który po­
wraca we czwartek z Badeu-Baden.

Wiedeńskie dzienniki otrzymują z Berlina 
doniesienia zaprzeczające pogłoskom o zamierzo­
nej okupacji Bnłgarji przez Turcję.

W  sprawie ewentualnego powrotu księcia 
Aleksandra na tron bułgarski donosi Polit. Corr- 
z Petersbnrga co następuje: Gabinet rosy jsk i
otrzymał od mocarstw zupełnie formalne zape­
wnienie, że mocarstwa nietylko nie sprzyjałyby 
powrotowi ks. Aleksandra na tron bułgarski, ale 
że nawet ewentualny ponowny wybór ks. Aleksan­
dra nie pozyskałby aprobaty mocarstw. Także i 
Anglia miała udzielić to zapewnienie.

wyjątkiem, prawa strona kotliny zajęta pod pracę, 
& jest dziś rocznego dochodu półtora mil. złr. na 
120 czy 140 morgach ! Za swoją część otrzy­
mał p. Wolfarth od zagranicznej spółki pięć mil. 
franków. Co to jeszcze będzie d a le j!... Chciano n 
pewnej baby kupić morg gruDtu; zażądała milion 
złr. „A  czy wiecie, zapytano ją, co to milion P*—  
„No, dajcie dziesięć razy po 100.000“ odparła.

Dwadzieścia lat temu widziałem Borysław—  
piekło obrzydliwe na ziemi i w ludziach! A mi­
lami w około włóczyły się z muzyką piane kupy 
chłopów, co swoje grnnta posprzedawali. Słoboda 
Rungnrska przedstawia aię owszem chwilami jak­
by sielanka czarodziejska. Wyjrzałem w noc księ­
życową Szarzała się, srebrzyła na przeciwnym 
wzgórzu rzesza wież szybowych; pracowano tylko 
na dole w warstacie; nad nim jak grube szerokie 
T  ścieliła się biała para świetlista, w której od 
pałania płomyków gazu naftowego migały błyska­
wice —  w około sterczały nakształt krateru gó­
ry milczące, a na górach lasy milczące. Zaczaro­
wana duchów kotlina modliła się tym cichym a 
żywym, białym ogniem.

W 3obotę rano odbywały się u dr. Fedoro­
wicza narady przedsiębiorców, potem konfe­
rencje z komisarzem górniczym, p. Bocheńskim. 
Urzędnik to powszechnie szanowany, jako i staro­
sta górniczy w Krakowie, P- Stengel, do którego 
zebrani wieczorem n PP- Fedorowiczów, toast te­
legrafem przesiali. W południe wyruszyliśmy we 
dwóch amerykauką i żwawemi hucułami na wieś 
Słobodę Ruugnrską, która leży po drngiej stronie 
kotliny kopalnianej, i na Berezów do Kossowa.

1SZo s s ó - w .

(Dokończenie).

Przy hucznym marszu kapeli kołomyjskiej 
posunęliśmy tedy jak tryumfatorzy gęstą gromadą 
ku lewej stronie kotliny, gdzie pod willą dr. Fe­
dorowicza na zielonej murawie wznosiła się dłu-

f[t umyślnie zbudowana szopa, chorągwią trójko- 
orową powiewająca, z dwoma stołami wzdłnż i 

ław >o 0bn atronach. Gdybyśmy byli najdroż­
szą bracią, która po niepamiętnych latach rozłąki 
przybywa, gdybyśmy jako zwycięzcy z owej wy- 
glądanej ostatniej wojaczki polskiej wracali, przy­
jęcie chyba nie byłoby  serdeczniojszem, niż to 
przyjęcie techników polskich przez polskich wła­
ścicieli kopalń w Słobodzie Rnngnrskiej. „Złoży­
liśmy tyle a tyle (sumy nie wymieniam) na przy­
jęcie zacnego ministra Falkenhayna, złożymy dru­
gie tyle (auma znaczna) na przyjęcie naszych* —  
powiedzieli. A  potrzeba też domu prawdziwie 
pańskiego, aby dać i wydać taki obiad, jakim na­
szą gromadę przeszło l i o  oBób wynoszącą, opieka 
pani Fedorowicaowej zaszczyciła. Z kotłów rozda­
no roaói o jakim  tylko w dworze polskim poma­
rzyć Wolno; o takiej polędwicy ani we Lwowie, 
ani nawet we Wiedniu wyobrażenia nie mają; a 
taką leguminą z lodami nawetby Bię p. Maciej 
Kostecki lub p. Gross pochlubił. I to jeszcze nie 
wszystkie potrawy. Koniak i wino prawdziwe, 
przednie; służba cznjna a cicha, a gdzie ona wy­
starczyć nie megła, spieszyli gospodarze. I praw­
dziwie podziwialiśmy dr. Fedorowicza, jak ze­
wsząd rozchwytywany, odpowiadający na zapyta­
nia, słuchający toastów i wnoszący toasty serde­
czne a poważno, apojrzeniem, skinieniem, cichem 
słowem kierował wszystkiemi biesiady szcze­
gółami.

Droga ta górska jest w calem znaczeniu 
piękną, i c0.raz piękniejszą aż do samego Kossowa. 
Nie imponnją tu góry niebotyczne, nie przerażają 
przewały skałami się szczerzące i ponure przepa­
ście^—  ale ciągła rozmaitość w kształtach najpowa­
bniejszych lgnie do człowieka jak pieśń wesoła lub 
rzewna. Gdyby jeszcze duże wody, górskie widoki
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tylko baczyć, aby nowa zdobycz Rosji okazała się 
nieużyteczną w sensie wyjścia z morza Marmn- 
rowego do Śródziemnego. _Tu autor niezawodnie 
myśli o nabyciu wysp Archipelagu. „Wszakże 
powiada —  daleki jestem od twierdzenia, źe w 
danym wypadku inne nie wystąpi państwo, aby 
zbrojnie powstrzymać Rosję na połndnin.* Ze pań­
stwem tern nie będzie Francja, nie podlega wąt­
pliwości. Ona proch swój chowa na cel inny a 
przytem Rosja przypuszczalnie jedyną jest jej 
aljantką. Na W iochy i Wielka Brytanja także nie 
może liczyć, bo nie może im żadnej ofiarować 
kompensaty.

Pozostają tedy Niemcy i Anstrja. Ks. B i- 
smark pozwolił Rosji wypędzić Battenberga i zni­
weczył w ten sposób dzielna barjerę przeciw po­
chodowi rosyjskiemu do Bosforu. Zrobił to dla 
zachowania dobrych stosunków z Rosją i w przy- 
puszflłintiL że Anstrja i Anglja rzucą się w awan- 

 ̂ m , t f * rotiy księcia. Dowodzi tego cały ton 
polem ik §  organach Bismarkowskich, zarzucają­
cych Anglii zasadniczą zmianę taktyki. Ale An­
glia uchyliła się od czynnej akeji w sprawie Bat­
tenberga. Tymczasem wrzaski pół-urzędowej prasy 
berlińskiej wskazywały wyraźnie, jak dalece nie 
podoba się Germanii ostrożność polityki brytaó- 
skiej. „Bo — powiada autor —  mylnem byłoby 
mniemanie, że Bismark gotów pomódz Rosji w ja ­
kiejkolwiek stanowczej, dziejowo ważnej akcji. 
Epizod z Battenberglem był tylko bagatelą, ofia­
rowaną dla piękuych oczu Resji. Innym błędem 
opinji publicznej jest przekonanie, jakoby sojusz 
austro-niemiecki miał na celn obronę Germanii 
przed Francją. Dla Austrji najmniejszego nie ma 
seusn mięszać się do tej sprawy. Jedynem, praw- 
dziwem zadaniem zgody austro-niemieckiej jest 
zażegnanie burzy, grożącej od Rosji, niebezpie­
cznej i dla rzeszy Takuśkiej i dla Niemiec. Do 
celn tego prowadzą tylko dwie d rog i: albo dobre 
stosunki Niemiec z Rosją, albo jawna i otwarta 
nieprzyjaźń. Na tę drugą alternatywę Bismark 
dziś się nie odważy z powodu zbrojnie wyczeku­
jącej Francji.

Z Francją Anglia nie może mieć ani przy­
jaźni ani zgody. Dążenia tych mocarstw krańcowo 
sprzeczne. Pozostaje więc tylko Austrja i w jej 
ręku spoczywa sytuaeja, bo ona jedynie może roz­
strzygnąć, czy Rosja ma być powstrzymaną na 
drodze dyplomatycznej, czy też na polach wojny. 
Anglia gotowa zrobić wszystko dla zbliżenia się 
do Anstrji; Anglia z całym nawet zapałem bę­
dzie ją pobudzać do wojny, bo wie, że wojna ta 
nieuchronna i wie, że dla Wielkiej Brytanji za­
pas z Rosją wśród powszechnej burzy europej­
skiej daleko więcej rokuje widoków, aniżeli poje­
dynek z Rosją na olbrzymim obszarze Azji.

Taką jest odpowiedź, dana z inspiracji ga­
binetu angielskiego żywiołom, które pod firmą 
mglistej a nienebwytnej federacji rasy anglo-sa- 
skiej dzwonią na odwrót z utartego szlako trady­
cyjnej polityki Albionu. Gała Anglia zna stosunek 
autora do lorda Chnrchilla i zachodzi tylko pyta­
nie, czy publicysta wiernie odbił myśli kanclerza 
skarbu W ielkiej Brytanji, który teraz podróżuje 
po kontynencie w mizantropii, doprowadzającej do 
ostatniej pasji polityków ubogiego autoramentu.

Z Rady państwa.
Podaliśmy szczegółowo przebieg pierwszego 

posiedzenia w alnej komisji ugodowej Izby posłów, 
ua którem się toezyła ogólna rozprawa nad przed­
łożeniem o austro-węg. Związku ełowo-handlowym; 
rozprawa ta bowiem dała dokładny pogląd na ró­
żne, mało znane strony tej kwestji. Rozprawa 
szczegółowa poczęła się d. 18. bm., i uznpełnimj 
dotyczący nasz telegram.

P. Maag wytykał, że w art. 1. Bośnia i 
Hercegowina nie są objęte wspólnym okręgiem 
cłowym. Minister handln wskazał, że uczyniono 
to w art. 22.

P. Wuceticz przemawiał za tern, aby znie­
sienie wolności portowej Tryestn jak najdłużej 
odwleczono, przynajmniej aż do sporządzenia wszy­
stkich potrzebnych kn temu budowli wodnych i 
ziemnych, w czem go poparli członkowie klnbu 
anstrjacko-niemieckiego. Minister handln odparł, 
że główne budowle skończone będą do końca r. 
1889; źe należy ustanowić termin zniesienia wol­
ności portowej, a odkładać je  aż do zupełnego 
wykończenia portu tryesteńskiego, znaczyłoby od­
wlekać sprawę w nieograniczoność, gdyż z rozwo­
jem ruchu okaże się nieustanna potrzeba nowych 
budowli.

P. Neuwirth pytał, dlaczego rząd nie usta­
nawia inspektorów cłowych, a na odpowiedź ko­
misarza rządowego, p. Banmgartnera, że toby zna­
cznych kosztów wymagało, odparł, że gdy cła ro­
cznie 45 mil. złr. przynoszą, godziłoby się ustano­
wić 4 lub 5 inspektorów. „Sprawki jak w Rjece 
z założeniem tamtejszej rafinerji naftowej, i ma­
nipulacja z defraudacjami naftowemi byłyby wczas

podane do wiadomości, i możnaby było im przeszko­
dzić.*

W  sprawie „Lloyda* tryesteńskiago podnie­
siono z różnych stron, że to uprzywilejowane, sub­
wencjonowane towarzystwo żeglugowe nietylko nie 
dba o interesa handlowe lądu austrjackiego, ale 
nawet interesa Tryestn nadweręża. Żałoby w tej 
mierze są dokładnie i urzędowo skonstatowane; 
należałoby przeto złamać monopol .Lloyda* i za­
wiązać Btosunki z jakiem towarzystwem konkuren- 
cyjnem, jak to Węgrzy dla Rjeki z Towarzystwem 
„Adrja* uczynili.

P. Proskowetz oświadczył, że jeżeli ma po­
syłać jaki towar do Stambułu, woli go posyłać na 
Hamburg a nie na Tryest. Austrja utraca targo­
wicę jedną po drugiej, więc byłoby pożądanem, 
oglądać się za uowemi targowicami odbytu; dla­
tego powinienby „Lloyd* utworzyć linię do Ar­
gentyny.

P. W y s o c k i  opowiadał, że przebywał 
kilka lat na W schodzie, i gdy z pewnym znako­
mitym knpcem obliczał koszta transportu, prze­
konał się, że skrzynia z tejsamej miejscowości 
austryjackiej do Smirny statkami .Lloyda" z Try- 
estu, drożej kosztowała, niż na Hamburg!

Z dyskusji nad przeszkodami, jakie Dnnaj 
we Węgrzech stawia żeglndze między Preszbur- 
giem a Gónyó, tudzież w Żelaznej Bramie, oka­
zało się, że regulacja dość licho stoi. Pierwszą 
część zregulować uchwalił już sejm węgierski w 
r. z., ale robotę na 12 lat rozłożył. Regulację w 
Żelaznej Bramie pornczono traktatem berlińskim 
Anstro-Węgrom i nawet myto pobierać im po­
zwolono. Ze składn rzeczy wypadło przeprowa­
dzenie tej sprawy oddać w ręce Węgrów. Rząd 
węgierski wypracował nareszcie plany; c. k. ko­
misja dnnajowa, anstrjackie ministerjum spraw 
wewnętrznych i ministerjum wojny dały swoją 
opinię o tych planach, akta zwrócono rządowi wę­
gierskiemu, i minister p. Bacąnehem, objąwszy 
urzędowanie poruszył tę sprawę, ale daremnie 
czeka na odpowiedź, czy rząd węgierski powziął 
już decyzję co do tych planów.

Konkurs i  m\l Mickiewicza.
Marszałek krajowy, któremu komitet pomni­

ka dla Mickiewicza dał znpełne upoważnienie do 
dalszego działania, ogłasza następujący konkurs:

„W  wykonaniu ucwały komitetu pomnika Ada­
ma Mickiewicra z dnia 10. października 1886 z. roz­
pisuję dla artystów polskich nowy i ostateczny kon­
kurs na pomnik dla Adama Mickiewicza i zapraszam 
ich do współubiegania się w konkursie, ktrego wa­
runki są następujące :

1. Pomnik ma stanąć w rynku miasta Krakowa ;
2. Pomnik mając stać w pośrodku placu ma 

być samoistnym z dominującą postacią Adama Mic­
kiewicza, jako narodowego wieszcza;
3. Pomnik projektowany ma zachować charakter stjlu 
odrodzenia z użyciem granitu na części architektoni­
czne, bronzu na figurę główną, grupy lub figury do­
datkowe , także płaskorzeźby i szczegóły ornamen- 
tacyjne ;

4. Koszta wykonać się mającego pomnika wy­
nosić mają około 100.000 złot. austr.;

5. Przyjmowane będą do konkursu tylko rze­
źbione projekta wykonane w gipsie na skalę ‘ /io rze­
czywistej wielkości, i wymaga się tak starannego wy­
kończenia modeli, iżby dawały dokładną miarę sądn
0 zdolności wykonania utworu ; ^ _________  ___ _______________ ___

6. Układ pomnika powinien odpowiada* wari u w gronie swojem: pp. Anatola Lewickiego, 
runkom monumentalności, tak w części figuralnej jak
1 architektonicznej;

miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 20 października.

* J u ż ! Pod tym tytułem pojawiły się na rogach 
ulic tajemnicze ogłoszenia, zapowiadające podobno 
przybycie nowego tingel-tanglu do Lwowa. Inni zno­
wu opowiadają, że „j u ż“ ma zaciekawić prostaczków, 
których obdarzyć chce nowym sennikiem arabskim. 
W każdym razie będzie to jakaś podejrzana spekula­
cja, posługująca się taką reklamą.

Możnaby też tak to tłumaczyć: „Ju  ż“ ... nas
nie brać na kawał szalbierczemi sztuczkami. Niedo­
rzeczne ogłoszenia tego rodzaju mogą być także nie­
pokojące, słyszeliśmy bowiem pomiędzy przekupkami 
gromadzącemi się przed plakatami, że znaczyć to ma, 
iż cholera zapowiada „j u ż“ swoje przybycie.

A więc ostrożnie pp. tingl-tanglarze! „ j uż*
dość tych łapek na łatwowierną publiczność!

* Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Poczapińce, w powiecie tarnopolskim, na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 
50 zł. —  P. minister br. Ziemiałkowski, przesłał na 
ręce starosty w Kałuszu kwotę 50 zł. dla pogorzel­
ców tamtejszych.

* N a posiedzen ie  k ra jow e j k o m is ji  dla 
przemysłu domowego i rzemieślniczego przyjechali do 
Lwowa Dr. Faustyn Jakubowski i dr. Ferdynand 
Weigel z Krakowa. Dr. F. Jakubowski został
świeżo przez Wydział krajowy zaproszony na 
członka tejże komisji. Posiedzenie komisji odbywa
się dzisiaj, a na porządku dziennym znaj­
dują się : wprowadzenie w życie szkoły ślusarstwa
w Świątnikach, naukowych warsztatów tkackich 
w Horodence i Łańcucie, warsztatu powroźniczego 
w Radymnie, szkoły koronkarskiej w Muszynie i
szkoły garncarskiej w po w. chrzanowskim.

* Egzam inu p ra w n o-h istoryezn e  na uniwer­
sytecie lwowskiem skończyły się wczoraj wieczorem. 
Na 107 zgłoszonych około 40 odstąpiło, a 10 zo­
stało reprobowanych. Jeden z tych, którzy odstą­
pili, wniósł prośbę, aby w marcu pozwolono mu zda­
wać egzamin, prośba ta jednak, wobec zniesionego 
terminu marcowego, z urzędu odrzuconą została.

* Z  T ow arzystw a  p ra w n iczego . Walne zgro­
madzenie odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 7. 
w lokalu Towarzystwa.

* GKeniiuni ch rześcijań sk ich  k a p có w  i
przemysłowców odbędzie w niedzielę d. 24. b. m, o 
godz. 3. popołudniu w lwowskiej sali ratuszowej V. 
walne zgromadzanie. Porządek dzienny jest nastę­
pujący :

1. Zagajenie: przez Piotra Miączyńskiego. 2. 
Odczytanie protokołu i sprawozdania z czynności za­
rządu: p. Jan Ihnatowicz. 3. Sprawoedanie komisji 
kontrolującej : p. Spożarski. 4. Wnioski zarządu : aj 
zmiana statutu: p. Jakób Lewicki; bj Urządzenie 
specjalnej wystawy wyrobów skórzanych: p. Jan 
Ihnatowicz; c)  Śprawa przyszłej krajowej wystawy 
rolniczo-przemysłowej. 5. Wnioski członków. 6. Wy­
bór nowego zarządu (z 25 czkonków). 7. Wybór 
komisji kontrolującej (z 3 członków).

Wymienione powyżej sprawy są niemałej do­
niosłości, najważniejszą zaś z nich jest sprawa prze­
kształcenia się Towarzystwa w myśl uchwały zeszło­
rocznego Zjazdu, na instytucję o szerszym zakresie 
działania i odpowiednia zmiana statutu, oraz nazwy 
na „Galicyjskie Towarzystwo kupców i przemysłow­
ców.*

* T ow arzystw o h is to ry czn e  w e L w ow ie,
T T irh ftf *  d a io m  k *fcd ym . T ow w rzy*

7. Terminem ostatecznym do nadsyłania prac 
konkursowych jest dzień 31 sierpnia 1887 r. do go­
dziny 3. popołudniu;

8. Nazwiska sędziów będą przed terminem kon­
kursu ogłoszone ;

9. Pierwszą nagrodę w sumie trzech tysięoy 
złot. austr. otrzyma projekt, który jury uzna za naj­
odpowiedniejszy. Dwie drugie w kwotach 1500 i 
1000 zł. austr. otrzymają projekta stosukowe naj­
lepsze.

Projekta premiowane, zostają własnością komi­
tetu pomnika Mickiewicza;

Modele zaopatrzone odpowiedniemi godłami z do­
łączeniem zapieczętowaoych kopert, mieszczących na­
zwisko i adres autora i z podobnemi godłami na 
wierzchu, nadsyłać należy za zwrotem połowy ko­
sztów do Muzeum narodowego w Krakowie.

Wszelkie objaśnienia i kosztorysy dla nżytku 
jury, winny być nadsyłane w osobnych kopertach.

11. Modele nadesłane po terminie konkursu, 
lub nieodpowiadające ściśle jego warunkom będą od 
konkursu odsunięte.

Kraków dnia 14. października 1886.
Z polecenia komitetu 

Dr. Mikołaj Zyblikiewicz 
marszałek krajowy.*

Władysława Łozińskiego, Antoniego Małeckiego, Ks. 
Polkowskiego, Konst. hr. Przezdzieckiego, St. Smolkę, 
Ant. Wrotnowskiego, Ludwika Wierzbickiego i wielu 
innych. W ostatnich dniach przystąpili pp. St. hr. 
Tarnowski. I. J. Kraszewski, Zygmunt Kaczkowski.

Zygmunt Kaczkowski złożył jako pierwszą wkła­
dkę sto zł.

* Z T ow arzystw a  groszow ego . Dotychczas 
połowa członków Towarzystwa odesłała puszki z swe- 
mi ofiarami, z których wpłynęło na rachunek ni. 
kwartałn b. r. 134 zł. 50 ct.

* P . A d o lf  b r. Jork asch -K och , wykonywując 
przysługujące mu prawo rozdawnictwa zapomóg z fun­
dacji swego imienia dla wdów i sierót po urzędni­
kach skarbowych, udzielił w roku bieżącym wspar­
cie Alojzji Fabrycowej, wdowie po kanceliście proku- 
ratorji skarbu we Lwowie; Marji Klobucznikowej, 
wdowie po asystencie podatkowym również we Lwo­
wie: Julii Rischkowej, wdowie po oficjale rachunko­
wym w Nowym Sączu; Rozalii Ulehla, wdowie po 
asystencie podatkowym w Krościenku; Marji Amiro- 
wiczowej, wdowie po kontrolorze podatkowym w Sta­
nisławowie, każdej w kwocie po 40 zł.; Wiktorji Lu- 
dwigowej zaś, wdowie po adjnnkcie podatkowym we 
Lwowie, w kwocie 25 zł. 87 ct.

* T e le fo n y  we L w ow ie  dzięki ruchliwemu 
kierownikowi p.  Bardachowi rozwijają się bardziej, 
aniżeli można było przypuszczać. Dotychczas połą­
czonych jest 175 stacyj, a w najbliższym czasie po-

zagran6 dori*wnatyby najsłynniejszym z piękności

. ®er0zów, ®kwny zaścianek szlachecki, prze- 
, * ” ^ '1  jeszcze dawne arcydzieła przemysłu 

r°*rz&cił się szeroko i daleko na wy- 
j* J : ’ ®cWudnemi domkami, dworkami, sada-

wTrankini v,,i 0Ŵ  Pokrytej, jak bywa w krajach 
ki* i staczające/1! ^ ? ^  dopływami Berezów-
wń, a zresztą górami nlT ku f bflof f0'
wyniesienia i z a Ł ,  “ â 0Zmaitszeg° Tk3ztałt°-
na wiosnę krasił,
kielichach Ziemowitem. L V
brobjtem  i t
dzi włożyli. I tak ma być dalei „  j T a 7

su  s r r s i* ? «  a s --. ~
twarzy. Cera twarzy n białogłów moie yw ro7SpaCz 
wprawić malarza. Biała, perłowa; słońce i wiatr 
nie opalą je j, zaledwie złotawym Cieniem , 
j ą -  czem się W ołoszka nie pochlubi. Tylko gdy 
dnie, pięknie oprawione oko w bok się zwróci, 
odsłania w kątach żółtawośc białka niezatarty 
dotąd zabytek wołoski. Ile tn nieznanych skarbów 
dla malarza -  wielkiego kolorysty > P ^ o t o g a i  

Hej, piękna ziemia nasza ! —  tylko trzeba
ją z w i d z i ć ,  a przedewszystkiem młodzież szkolną
w wakacje od fartuszków matczy y ura:n i 
śmietaną wyprawiać w pielgrzymkę^ p J
Tak czyni dzisiaj młodzież ruska, p 
sztywniała od ery kolei żelaznych. Dla n j 
siaj najmilsze wycieczki... po marzeniach 
r je ry !

Między Jabłonowem i Pistyniem odsłania się 
z drogi górzystej widok w lewo na daleką Kołomyję> 
a już czar chwyta oko i duszę ze skraju góry, do 
której pod skałą Kossów się przytulił. Dolina Ry- 
buicy i oddzielona od niej niziutkim pasem dolina

Czeremoszn spływają kn Śuiatynowi; a tam błę­
kitnieją pierwsze fale oceann stepów naszych, któ­
re dalej toczą się kn Dnieprowi i Czaruomorzu. 
Doliny te zasiane zupełnie domami i drzewami, 
oko czarują powabem a umysł weselą jawnym do­
brobytem i pracą. Dalej wprzód poza Kuttaiui 
sypią się gęste wzgórza Bukowiny, lasami czer­
niejące —  na prawo przesmyk ciemny górsk 
ku Żabiemu i Czornohorze, a w poświacie słone­
cznej sterczy w dal nad nizką dziatwą wysoki 
łańcuch Karpat bukowińskich, w piękne wyciosany 
kształty jakby góry włoskie. Myśl zachwycona 
jut dalej poza ten wał błękitnawy sięgać nie pra­
gnie. Towarzysz mój od lat przeszło dwudziesta 
nie widział tych rodzinnych stron swoich. Ale i 
ja niemniej od niego byłem rozrzewniony, i ser­
decznie mn dziękowałem, że mię wywiódł w to 
pole.

Kossów słynie sadami. Są tam orzechy wło­
skie, dające po 4 do 8 korców owocu, o ogrom- 
nem liściu a objętością idące o grubsze ze stare- 
mi lipami. „Przyjedź tu w maju, kiedy kwiat i 
woń ludzi i ptaki niemal odurza I* .— odparł mi 
niezmordowany na wszystkich życia obywatel­
skiego polach patrjota, p. St. Bursa, gdym wysła­
wiał położenie Kossowa. Ale piękniejsza jeszcze 
od owego maju kossowskiego gościnność serdecz­
nych Kossowian.

Niestety już pod wieczór przybyliśmy do 
Kossowa a nazajutrz w południe mnsieliśmy od­
jeżdżać —  nie mieliśmy więc czasn rozglądnąć 
się za śladami przemysłu domowego, którym przez 
p ^ A  .S 0 Bachmińskiego Kossów się wsławił po 
warzvstwa°ivyn‘ 0 gHdaliśmy tylko warstaty To- 
rnnWw>m „  w bossowie, zostające pod kie-

• i j? ’ , Qrsy* Znajdują się one na pi er wszem 
piętrze lichego domn V r y n k u  _  1 3  warstatów 
Jacąuarda ozyntiycha 6 uiezajętych; warstatami 
kieruje p. Steinbach, Czech, m/wią^y po polsku, 
człowiek zręczny i gorliwy. Widzieliśmy roboty 
Imane, bawełniane, jntowe, wełniane i mięszane,

nawet dywaniki w guście pokuckim. Zakupiliśmy 
ręczniki „żydowskie", ręczniki do nacierania i 
zwykłe, tudzież fartnszki „rzymskie*. Niektóre 
wyroby mają zapewniony już znaczny odbyt mię­
dzy żydami, mieszczaństwem i ludem , a nawet 
między inteligencją. I te należy pielęgnować. Ale 
wszystko utyka na braku kapitałów i odpowie­
dniego bndynkn. Fabryka ta, do pewnych wyro­
bów ograniczona, ma wielkie & wdzięczne pole 
przed sobą, i mogłaby w krajn pobudzić do na­
śladowania. Nie rozwodzę się szerzej nad tym 
przedmiotem, bo za zebraniem się sejmu sprawa 
jego będzie szczegółowo podniesioną.

Jedno przykre wspomnienie wyniosłem z Kos­
sowa. Na wózku huculskim ujrzałem koc w dzi­
kich jaskrawych barwach, wstrętny. A  to dzieło 
przemysłn domowego Hucnłów, którzy gustem na 
polu tkactwa, ceramiki i metalu świat w zdumienie 
wprawili! Zamiast dawnych swojskich, poczyna 
ind ten nżywać barw anilinowych, krzyczących! 
Od zarazy anilinowej może niepowrotnie rnnąć 
cały ten domowy przemysł tkacki, właśnie har­
monią kolorytn tak rozsławiony!

Około godz, 4, w niedzielę wróciliśmy po­
cztą do Kołomyi. Nawykłym do podróżowania 
koleją żelazną dziwnie brzmi trąbka pocztarska. 
Wkrótce ona wszędzie zamilknie, bo wszystkie 
ważniejsze komunikacje opanuje szyna żelazna. 
Nam starszym miła ta trąbka —  niejedno przy 
pominą... ale za to kolaj żelazna szybko jedzie. I oto 
lokomotywa gwiżdże —  i wsiadamy cop rę d ze j, u- 
ściskając p. Longchampsa, i wnosząc w duchu 
wiwat! na cześć Towarzystwa technicznego i 
dzielnych jego przewodników!

P. K.

łączonych zostanie nowych 118 abonentów, którzy 
czekają już od dość dłuższego czasu na telefon.
Z końcem roku będzie więc we Lwowie niezawodnie 
przeszło 300 połączonych już abonentów. Jak na 
Lwów, to cyfra wcale poważna.

W  Warszawie podług otrzymanego właśnie 
spisu abonentów do dnia 13. października b. r. wy­
nosiła liczba tychże 600.

* W akują s ty p cn d ja  dla ubogich kadetów z 
pułku dragonów, dla jednego weterynarza wojsko­
wego, jednego ciężko-rannego inwalidy i jednego le­
karza wojskowego zostającego w stanie spoczynku.

Bliższą wiadomość co do warunków i terminu 
podań powziąć można w IV. departamencie ma­
gistratu.

* Z m a r li :  w N o w y m  Sąc z u  weteran polski 
Antoni Morbitzer i pułkownik dragonów Antoni Chri- 
stofori, w W a r s z a w i e  Józef Nowak, dyrektor ru­
chu kolei warszawsko-wiedeńskiej.

* W  K rzy w czy ca ch  pod Lwowem spaliło się 
wczoraj kilka gospodarstw włościańskich, przyczem 
zginęło dwoje dzieci.

* P a m iątk ow y  m ęzki p ie rśc ień  złoty z ple­
cionką ciemnych włosów, a dookoła małemi turku- 
sikami ozdobiony, z napisem wewnątrz: „Pamięć 
szczęścia i niedoli, dnia 24. stycznia 1830“ , złożono 
przed kilku dniami, jako znaleziony, w policji, gdzie 
właściciel może go odebrać.

* Stan p ow ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był do wieczora pogodny, a 
stan nieba ciągle zmienny, wieczorem poczęło się 
niebo silnie zaciągać chmurami, zaś koło godziny 7. 
mieliśmy drobny deszcz chwilowy, którego opad wy­
nosi 1,, mm. Dziś rano niebo silnie zamglone, wiatr 
był SW. Średnia temperatura dnia była 14,°s C., 
najwyższa 19.», C., najniższa dziś nad ranem 
11,°7 C.

Stan barometru zredukowany poziom do morza 
był dziś o 9. rano 760 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się we Fran­
cji i wynosi 745 —  740 mm., zwyżka w Rumelii 
i wynosi 770 —  765 mm., zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Rosji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 20. października. Wiatr prze­
ważnie połndniowo-zachodni, stan nieba zmienny, śre­
dnia temperatura dnia około 15,° C., powietrze nader 
wilgotne, mimo to opadu nie będzie, lub co najwyżej 
wcale nieznaczny.

* J u tro  d. 21. października: św. Urszuli P. M.; 
św. Jakowa ap. ___________

—  Z K rak ow a  d. 19. października. Biskup 
Dunajewski wyjechał do Wiednia. —  Uroczyste po­
święcenie domu powiatowego Rady krakowskiej, od­
było się dziś rano. Nowy dom kosztują 24.000 zł. 
Na odbytem posiedzeniu Rady żywą dyskusję wywo­
łał wniosek wyd.: „Rada pow. uchwala wnieść do sejmu 
petycję względem uchwalenia ustawy, aby wszystkie 
gminy administracyjne i obszary dworskie w kraju 
posiadały odpowiednią ilość sikawek cylindrowych 
ssąco-tłoezących do gaszenia pożarów*. Wniosku 
wydziału bronił w kilkakrotnych przemówieniach 
radca Kirchmajer, nikt też w całem zebraniu nie za­
poznawał bynajmniej doniosłości samej sprawy, ale 
kilku mówców, mianowicie pp. : Homolacs, Paszkow­
ski, Skirliński dążyło do oznaczenia minimum kwoty 
bezpośrednich podatków, która miałaby słnżyó za 
normę decydującą o ustanowieniu przymnsu sprawie­
nia sikawki. —  Wydział ma uwagę tę w odnośnej 
petycji uwzględnić, i winien ją tak wysłać, aby
sąim jeszcze ; tegorocznej aeaji sprawa ta zaja* siej
nnógł. ‘  Nie wątpimy, że i inne Rady powiatowe, u- 
względniając grozę i ruinę, jakie w kraju powodują 
te coroczne ogromne pożary, zechcą sprawą tą się 
zająć i podobne petycje sejmowi przedłożą.

Z kolei referował radca Kirchmajer o środkach 
dla kontroli majątku gmin, a na samym końcu po­
siedzenia zajęto się uporządkowaniem ceny robocizny 
grzy robotach szarwarkowych, i w myśl wniosku 
wydziału uchwaliła Rada oznaczyć cenę dnia pieszego 
na 60 ct., cenę dnia ciągłego na 3 zł.

Towarzystwo rybackie odbędzie swe walne 
zgromadzenie 24. b. m.

—  C holera. Z B u d a p e s z t u  donoszą 18. 
b. m .: Dzisiejszy wykaz zawiera największą liczbę 
zmarłych na cholerę od czasu wybuchu epidemii. 
Zachorowało 23 osób a zmarło 22, z pomiędzy tych 
przypada 17 na tych, którzy dawniej zachorowali. 
Od czasn wybuchu cholery zachorowało 917 a zmar­
ła 364 osób. Na politechnice zachorował jeden na 
cholerę ze słuchaczów podczas wykładu. Przenie­
siono go do szpitala, politechnikę desinfekcjonowano i 
na dwa dni zamknięto.

W S z e g e d y n i e  zachorowało 18. b. m. na 
cholerę 8 a na cholerynę 5 osób a zmarło 10. Od 
czasu pojawienia się cholery zachorowało 357, zmarło 
184 osób. Szkoły zamknięto do 3. listopada.

Z G r o s s - B e c s k e  r e k  donoszą: Naczelnik
sądowy Geszteffy, który wyjechał na wybór wiceżu- 
pana, umarł nagle na cholerę w Czosztelek.

W e W i e d n i u  po śmierci Szmitta nie było 
nowego wypadku cholery.

W T r y e ś c i e  d. 18. b. m. zachorowało 8 
osób, wypadku śmierci nie było.

W R i e c e  od 14 dni nie było wypadku cho­
lery, kwarantanna zostanie zniesiona.

W W e n e c j i  wygasła cholera zupełnie.
Z Dżarkendu nad granicą chińską donoszą do 

dzienników ros., że w Aksie, wKaszgarze, szerzy się 
straszliwie cholera. Władze chińskie i rosayjskie u- 
rzgdziły na granicy posterunki kw arantanow e.

—  W y ro d u a  m atka. Małżeństwu córki je­
dnego z gospodarzy w Bary^zu pod Kosocicami (o- 
kręg sądowy podgórski) stanęła na przeszkodzie żan- 
darmerja posiadająca wiadomości, iż narzeczona po­
wiła niedawno dziecię, które się gdzieś zapodziało. 
Przyaresztowana mówiła najpierw, że je nieżywe po­
chowała na cmentarzu, wreszcie przyznała, iż przed 
ślubem uważała za stosowne dać dziecię na pożarcie 
trzodzie chlewnej. Wskutek takiego zeznania akt ślu­
bny na długo musiał zostać odłożonym.

—  Z W iedn ia . Radca ministerjalny Knschek, 
referent dla spraw szkół średnich,  ̂ u na
stan zdrowia, ustępuje z ministerstwa o wia y.

—  P olep szen ie  w stanie z d r o w ia  dyrektora kan­
celaryjnego Izby deputowanych, ra cy rządowego 
Kupki, trwa stale.

  Sprzeniewierzenie. Asystent na głównym
urzędzie pocztowym w  Wiedniu Jan K o b i e r s k i 
zwrócił 3. września skutkiem dziwnego zachowania 
się przy szkontrowaniu listów uwagę kontrolora poczto­
wego Stiermanna. Gdy chciał opuścić lokal urzędowy 
zatrzymany został przez kontrolora, który znalazł przy 
nim 4 listy jeden z nich rawierał 3 zł. Kobier- 
skiigo zasuspendowano, przyznał się, że w czerwcu 
sprzeniewierzył jeszcze 10 listów, w których było 
10 zł. Listy te adresowane były do Tryestu i Wę­
gier. przeważnie do szeregowców. Kobierski stawał 
18. bm. przed sądem przysięgłych oskarżony o nad­
użycie władzy urzędowej. Zasądzono go na 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego dwurazowym postem 
w miesiącu.

—  P om n ik  dla jenerała Radeckiego, na który 
zebrano już 200.000 zł. stanie na Ringstrasse, mię­
dzy yoiksgartengasse a gmachem parlamentu.

—  Jubileu sz kardynała-arcybiskupa ołomuniee- 
kiego hr. Furstenberga, który przed 50 laty został 
wyświęcony, obchodzono pozawczoraj uroczyście w  Oło­
muńcu.

—  S am obójstw o. W  Budapeszcie d. 18. b.m. 
odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru w  po­
mieszkaniu jej ojca profesora uniwersytetu Jakóba 
Egana, żona architekty Mirkowskiego. Powodem sa­
mobójstwa było złe pożycie z mężem. W  ostatnich 
czasach mieszkała Mirkowska u swoich rodziców.

—  H erbert porucznik w  rezerwie, który skutkiem 
skargi Christena, porucznika w czynnej armii, pozba­
wiony został stopnia oficerskiego, b ił się 18. b, m. 
w Budapeszcie z dwoma oficerami. W  pierwszym po­
jedynku porucznik K r i v o s i c z  otrzymał ciężką ra­
nę, Herbert wyszedł bez szwanku. W  drugim poje­
dynku, który odbył się w pół godziny po pierwszym, 
otrzymał porucznik S p u r n y cięcie na czole a Her­
bert odniósł także ranę.

Christen, który w  pojedynku z posłem K o m- 
j a t h y m został rannym, znajduje się jeszcze ciągle 
w  szpitalu wojskowym.

—  D em on stracja  p rzed  rosy jsk im  konsu­
latem  w  B udapeszcie . Policja budapeszteńska 
rozstrzygała 18. b. m. jako druga instancja o rekur- 
sie tych studentów, którzy za demonstracje przed 
konsulatem rosyjskim po przybyciu ks. Aleksandra 
Bułgarskiego, zasądzeni zostali przez władzę powia­
tową na kary pieniężne. Policja potwierdziła w y­
rok, zniżyła jednak w  wielu wypadkach wysokości 
grzywny a w  jednym tylko wypadku grzywna pod­
wyższoną została, ponieważ student pomimo zakazu 
usiłow ał wtargnąć do gmachu konsulatu. Je­
dnego studenta uwolniono. W szyscy zasądzeni wnie­
śli odwołanie się do ministra Tiszy.

—  P ro ce s  prasow y. Izba karna ziemiańskiego 
sądu w Toruniu skazała na 4 miesiące więzienia p. 
Ignacego Danielewskiego, dawniejszego redaktora G a­
zety Toruńskiej za umieszczenie powiastki tłuma­
czonej z francuskiego pod tytułem : „D w aj przyja­
ciele*, którą umieściliśmy przed kilku miesiącami 
w Gazecie Narodowej. W  powiastce tej dopatrzyło 
się się ministerstwo wojny obrazy pruskich oficerów 
i żołnierzy oblegających Paryż.

W  tym samym dniu skazała Izba karna stoso­
wnie do wniosku prokuratorji, na zniszczenie książe­
czek ludowych, znajdujących się w czytelni p. Łuko- 
wicza w  Chełmnie, a m ianowicie: „Co się działo 
w P o ls c e „ P r z y g o d a  Czecha Tomaszka* i obrazki 
historyczne.* Książeczki te zawierają, zdaniem sądu, 
ustępy mogące rozbudzić namiętności rasowe.

—  S am obójstw o w  W arszaw ie. Dnia 14. b. 
m. około godziny 1 1 . wieczorem w pobliżu stacji to­
warowej drogi Warszawsko-Wiedeńskiej, pod pociąg 
biegnący do W arszawy rzucił się jakiś człowiek. —  
Jakkolwiek w  miejscu tern pociąg bieg zwolnił, ma­
szynista nie m ógł go już wstrzymać i lokomotywa, 
oraz kilkanaście wagonów przeszły przez samobójcę.

Po podniesieniu nieszczęśliwego przekonano.się, 
że jeszcze żyje, bezzwłocznie więc odwieziono go do 
szpitala, wszelki jednak ratunek okazał się bezskute­
cznym. Nieznajomy po trzech godzinach strasznych 
cierpień życie zakończył. Przybyły dla sformułowa­
nia protokołu naczelnik żandarmów kolei WarszawBko- 
Wiedeńskiej podpułk. Siennickij poznał w  zabitym 
znanego w  W arszawie • w łaściciela firmy kupieckiej 
„D obrycz i Spółka* Emila Kinzla.

Jak się następnie okazało K. rozmyślnie rzucił 
się pod pociąg, przy więcej bowiem szczegółowych 
oględzinach znaleziono w  kieszeni surduta list zapie­
czętowany, adresowany do żony.

Śledztwo wykazało, że K. w dzień wypadku wy-
szedł 7, domn w  Tiftludniji rm in+oroaomi a ua SLOdzi*
nę przed rzuceniem się pod pociąg znajdował się 
w  kółku znajomych w  pewnej restauracji.

Przyczyną smobójstwa by ł anormalny stan umy­
słu, spowodowany niepomyślnemi interesami finan­
sowemu

—  P oża r zniszczył w  W arszawie fabrykę blachy 
angielskiej Izydora Silbermana, na placu W itkow ­
skiego. Znaczna liczba robotników wskutek tego 
utraciła pracę i chleb.

—  O. N aum ow icz. Przybywający obecnie w 
Białej, i gub. siedleckiej, o. Naumowicz nadesłał do 
redakcji Kijewl. list, w  którym zaprzecza, jakoby 
odm ówił objęcia jednej z parafij w gub. kijowskiej, 
zapropowanej mu przez metr. Patona. O. Naumo­
wicz dlatego nie objął jeszcze swych nowych owo- 
wiązków, że jest zajęty uporządkowaniem swojego 
wydawnictwa „Nauka*. 0 . Naumowicz zapewnia, że 
posada ta będzie dlań pożądaną, ponieważ znajduje 
się w  krytycznem położeniu finansowem.

—  P ro fe s o r  W ra tys la w  Jagicz  z Peters­
burga, który zamianowany został w  miejsce prof. 
Miklosicha profesorem filologii sławiańskiej na uni­
wersytecie wiedeńskim, miał tam 18. b. m. pierwszy 
wykład przed licznem audytorjum, złożonem przewa­
żnie z studentów słowiańskich. Profesor Jagicz mó­
w ił „o  starostawiańskiej gramatyce.* Odczyt przyjęto 
oklaskami.

— Sm utna spraw a. W pskowskim sądzie o- 
kręgowym, jak donoszą dzienniki petersbnrgskie, bę­
dzie rozpatrywaną od d. 10 . października głośna 
sprawa. Kilku młodych inżynierów-technologów o- 
skarzono o zabójstwo. Dwóch podsądnych bronić bę­
dzie adwokat przysięgły W łodz. Spaśowicz.

—  P o b ic ie  k orespon den ta . W  Petersburgu 
otrzymano wiadomość, że znany korespondent Noto. 
Wrem. Russk. Strannik, - przebywający obecnie w 

Bułgarji, stał się ofiarą nader przykrego wypadku. 
Agitatorzy bułgarscy napadli nań i silnie go po­
tłukli.

—  Br. K o t h s e h i ld ,  szef domu bankowego 
w F ran k furcie , u m arł na apopleksję sercową. U ro­
dzony w d. 5. sierpnia 1820 r., by ł dożywotnim 
członkiem pruskiej Izby panów, król. pruskim ban­
kierem nadwornym, bawarskim konsulem jeneralnym 
dla Frankfurtu i Hesji i posiadał wiele orderów. 0 - 
żeniony był z równą sobie wiekiem bar. Rothschil- 
dówną (z domu londyńskiego) i pozostawia sześć có- 
reki z których pięć jest zamężnych. Trzy starsze 
wyszły za członków domu Rotschildów, dwie naj­
młodsze : Małgorzata jest za księciem Agenorem Gram- 
mont, Berta za Aleksandrem Berthier; księciem 
W agram.

—  W P a ry żu  odsłonięto d. 17. b. m. pomnik 
kompozytora Hektora Berlioza. Przem ówił kompozytor 
Reyer, Ambroise Thomas w yraził operze wiedeńskiej 
i towarzystwu filharmonicznemu we W iedniu, podzię­
kowanie za złożone wieńce.

—  K s ią ż ę  C hartres wraz z synem ks. Henry­
kiem przybyli do W iednia z polowań a ks. Kobur- 
skiego i zamieszkali w  hotelu „ I m p e r i a l D n i a  17. 
byli na dłuższej audyencji u cesarza, który rewizyto­
w ał ks. Chartres w  hotelu „Im perial*.

—  W szech n ica  w rocław sk a  obchodzić bę­
dzie na początku grudnia 75-letni jubileusz.

—  Z H erm anstadtu donoszą, że odebrał sobie 
tam 17. b. m. życie sekretarz uniwersytetu Siegler. 
Podejrzywano go o nieporządki w kasie, którą jednak 
następnie przy skontrze znaleziono w wzorowym po­
rządku.

—  P a p ie ż  przyjmował d. 17. b. m. 20 piel­
grzymów niderlandzkich.



GAZETA NARODOWA z Czwartku 21. Października 1886. 3
Pogłoska, jakoby w Watykanie zastanawiano się 

nad kwestją wyjazdu papieża, jest prostym wymysłem 
—  P ow ód ź  dnia 14. b. m. zniszczyła do szczętu 

jedno z miast, położonych nad rzeką Sabinę, w Sta­
nie Texas. Przeszło 65 mieszkańców utraciło życie.

Tajemnicze incognito.
Z okoliczności pobytu w Wiedniu lorda 

Churchilla, napisał fejletonista wiedeński Op- 
penheitn dowcipny, a sytuację polityczną chara­
kteryzujący fejleton. Oto ustęp z tego fejletouu :

„Reporter nasz zaszedł przed kilku dniami 
do hotelu „Im perial" na obiad, aby w czasie spo­
żywania darów bożych, : .słyszeć bodt cokolwiek 
o misji lorda Churchilla. W  tern znalazł na od­
wrotnej stronie spisu potraw fragment z listu, 
jaki szlachetny lord chciał zapewne wysłać do 
swej małżonki w Londynie. List ten brzmi w 
wolnym przekładzie:

(Poufnie)... Nareszcie, najdroż sza moja, mam 
chwilkę wypoczynku, zebrania myśli, jednem sło­
wem godzinę obiadu. Od czasu pobyto mego w 
Wiedniu, jednem z najciekawszych miast kouty- 
nentn jestem na każdym krokn zarzucanym py­
taniami, czy przywożę wojnę, lub pokój, a nawet 
sługa hotelowy, który czekał na mnie na dworcu 
kolei Franciszka Józefa, zapytał mnie zaraz przy 
pierwszem spotkania:

— Czy można służyć małym aliansem ?
Mimo późnej godziny zastałem na dworcu

liczną i dystyngowaną publiczność, przybyłą na 
me przyjęcie. Byli to po największej części dzien­
n ik a rz  a jakkolwiek grzeczność ta pochlebiała 
mi, czułem, ie  oczy ich mnie pożerały tak dalece,
iż z mojej i tak nikłej figury mało co zostało.....
do pożarcia. Powziąłem jednak s, Ine postanowie­
nie nie przyjmować żadnego dziennikarza.

W  hotelu znalazłem twe drogie pismo. Co 
do mego zdrowia europejskiego, które obecnie ra­
tuję, możesz być zupełnie spokojną; wszyscy pra­
gniemy pokoju... aż do szaleństwa. Nadeszło kil­
ka dzienników angielskich, na które zaraz się 
rzuciłem, aby się dowiedzieć, po co :a tn właści­
wie przyjechałem. Przybyła także z Pragi (którą 
odwiedziłem wprzód dla przypodobania się rządo­
wi) depesza, w której pewien właściciel orpbeum, 
zmartwiony moim tajemniczym odjazdem, ofiaro­
wał się p~zedstawiać mrie tam jako wabika pod 
tytułem . „-agadkowe zniknięcie lorda." Unikam 
jednak teraz wszelki :h wzruszeń, gdyż ty moja 
najdroższą, wiesz najlepiej, jak potrzebuję wypo­
czynku po nużącej sesji, i że tylko dla tego do 
Wiednia przyjechałem, że zapewniano mnie, iż 
Wiedeń jest jednem z najzdrowszych miast euro­
pejskich, i że zwykle bardzo mało dyplomatów tu 
nmiert

Ponieważ pragnąłem spać w najściślejszem 
incopiito, zapisałem się do księgi podróżnych, 
jako lord Spencer, a towarzysz mój, który umie 
nieco po wieleósku, dopisał z uśmiechem: Mr.
Echschonwissen.

Służący zapytał, czy nie życzę sobie jeszcze 
czego. W  odpowiedzi na to ziewnąłem głośno, co 
kelner, dzięki mej wyraźnej wymowie angielskiej, 
natychmiast zrozumiał i wyszedł. Chciałem wła­
śnie, jako przezorny dyplomata, prosić mego rządu 
o in-trukcie, dotyczące kwestji, o czem mam śn c 
dzisiejszej nocy, gdy ktoś energicznie do drzwi 
zapukał

—  Górne in !  —  zawołałem po angielsku, 
uikt się nie ruszył. Przetłómaczyłem zatem na 
niemieckie : —  Ein H err ! —  ach, przeciwnie : 
H erein!

Natychmiast ukazał się w pokoju okazały 
mężczyzna o wojskowo przykrojonej postawie i w 
najczystszej angielszczyźnie przedstawił mi się 
jako gospodarz hotela. Prosiłem go, by usiadł, i 
rozpocząłem natychmiast zwykłą rozmowę.

—  Czy wszystko jest „okupowane?" —  za­
pytałem, mając na myśli nnmera hotelu.

— Tylko Bośnia i Hercogowina —  odpowie­
dział iu memu wielkiemu zdziwieniu. Ponieważ 
jednak absolutnie postanowiłem nie dać się ze­
pchnąć na teren polityczny, pytali>rn dalej:

—  Sąsiedzi tu zapewue nie hałasują ?
—  O uie, tylko od południowego wschodu 

jeszka kilka młodych książąt, którzy ustaw
cznie za głowy się drą, wskutek ozego potrzeba 
im często aplikować dasz pokojowy.

Milczałem przez chwilę zakłopotany, poczem 
rzekłem dobroduszuie :

—  Mój kochany gospodarzu, nie mówmy o 
polityce, om awiajm y jak Indzie rozsądni.

Gospodarz mój, jak gdyby nie mógł mnie 
zrozumieć, potrząsnął głową, trzymając przytew 
otwartą dłoń po za prawem uchem.

— Zdaje się, że pan nie dobrze słyszy ? 
rzekłem tedy —  może mówić głośniej?

— I owszem, byłbym panu bardzo zobowią­
zanym, gdybyś raczył nawet krzyczeć.

—  Z przyjemnością! — zawołałem tak g ło­
śno, jak tylko mogłem. — Sądzi pan. że będzie 
mi dobrze n was ?

—  Zapewne, wasza lordowska Mość. Dom 
mój, to prawdziwy „hotel pokojn*, wszak tu m ie­
szkał Bismark, gdy zawierał związek z Audras- 
sym. Zachowałem nawet kartę z notatki, na któ­
rej własna ręka kanclerza zapisała ołówkiem. 
„Dziś nareszcie zawarte na... lat.* Liczba nieste­
ty już zatarta. U mnie mieszkają zwykle wszyscy 
książęta bałkańscy, angażowani za czternastodnio- 
wem wypowiedzeniem; jada n mnie dalej za ka­
żdym razem węgierska delegacja, skoro uchwali 
Środki wojenne na utrzymanie pokoju ; mam co­
dziennie trzy razy świeży atrameut aliansowy i 
format™® traktatowe, opatrzone już stemplem 
wynal &ku; u mnie także jenerał Kaulbars. .

Wymówienie tego nazwiska odebrało mi do-
tychasowy spokój.

Gdzież on jest teraz? —  zawołałem na­
miętnie.

— O, teraz słyszę wybornie —  zauważył 
gospodars. — Krzycz pan łasi Lwie dalej , w są­
siednim pokoju uie ma nikogo... A zatem Wasza 
lordowska Mość nie wie zupełnie, że jenerał Kaul­
bars przedsięwziął wielki objazd po Bułgarji ?

—  I owszem, był on nawet za wielkim l — 
zawołałem zapominając się.

—  Ale Wasza lordowska Mość wie przecież, 
że ma on tylko misję pokojową, ugodową ?

—  kch, wierz mi, kocb panie, że na a- 
nioła pokoju jest on djablo ZiO ncharakteryzowa- 
ny; końce skrzydeł jego wyglądają jak bagnety, 
ile ho, h o! tny mamy dosyć złota i srebra!

—  Uspokój się, Wasza lordowska Mość, ofi­
cjalne dzienniki donoszą przecież, że wszystko je ­
szcze będzie dobrze.

—  Tak, dobrze. Na sposób rosyjski w isto­
cie ! — zawołałem z szyderstwem.

—  A Niemcy i Austrja? —  badał mój go­
spodarz dalej —  czyś nikt się nie ruszy ?

Podczas gdy myślałem nad odpowiedzią na 
to podstępne pytanie , dało się słyszeć na nlicy 
wołanie:

—  Maroni! Maroni arostiti! kto kupi ka­
sztanów ?

—  Kto je z ognia wyjmie, powinien wołać 
raczej ten chłopiec — zawołałem. —  Kto mi 
wskaże człowieka, mogącego dać trafną odpowiedź, 
polecę go natychmiast Jej cesarskiej Mości, mo­
jej najdostojniejszej królowej, na prezydenta mi­
nistrów.

Gość mój powstał. Chciałem go odprowadzić 
aż do przedpokoju, a chociaż przeciw temn żywo 
protestował, nie ustąpiłem jednakże, gdyż ojciec 
mój uczył mnie zawsze : dla grnbianina bądź dwa 
razy większym grubianiuem, dla grzecznego trzy 
razy grzeczniejszym...

W przedpokoju ujrzałem ku wielkiemn zdzi­
wieniu, jakiegoś młodzieńca w postawie podsłu- 
chnjącej, który właśnie zamykał netatkę. Spoj­
rzałem ponuro na rzekomego gospodarza, za po­
średnictwem którego byłem widocznie stenogra­
fowany.

— Ja podróżuję również incognito, Wasza 
lordowska Mości, rzekł teraz z uniesieniem mnie­
many gospodarz. Jestem wydawcą dziennika New- 
York-B.era.ld i uie mogłem odmówić sobie przyje* 
mności, by spokojnego John Bulla nieco uie roz- 
namiętnić. Rozchodziło mi się tylko o niewinną 
dziennikarską sztuczkę; jeśli więc pan sobie ży­
czy, to z rozmowy naszej ani słówka za morze 
uie zatelegrafuję.

—  Bagatela! czy ja  sobie życzę!...
Pożegualiśmy się jako dobrzy przyjaciele,

poczem wybornie usnąłem. Następnego dnia by­
łem zmuszony rozwinąć wielką energię dla lepsze­
go zachowania mego incognito-

...W  chwili, gdy myślę nad uspakajającem za­
kończeniem listu, powstaje na ulicy niezwykły 
hałas. Publiczność goni za jakimś panem, który 
jest nieco podobnym do innie, a wszystko woła: 
Trzymaj go, iapaj lorda Churchilla! Na szczę­
ście miało się ściganemu schronić pod zapaloną 
latarnię gazową, w której dobroczynnych ciemno­
ściach zniknął.

Znów puka ktoś do drzwi. Mój służący m ó­
wi, że to gospodarz, który przynosi rachnnek. Oho, 
tym razem muie ni.i złapią. Dobranoc! a incognito 
for ever! “

Teatr, literatura i muzyka.
—  Teatr. Wczorajszy bemfis i pożegnalny wj 

stęp pani Zimajer zgromadzi liczną publiczność, 
ki ra żegnała serdecznie sympatyczną arsystkę

Pani Zimajer otrzymała przepyszny bnkiet i 
bardzo piękną podnszeczkę z kwiatami, na której 
znajdowały się rozmaite upominki od wielbicieli, a 
pomiędzy innemi srebrny wieniec i złota bransoletka.

Pani Zimajer zatrzymała się jeszcze we Lwowie 
specjalnie dla wzięcia udziału w dzisiejszym koncer­
cie, urządzonym na dochód rodziny ś. p. Jana Lama 
w  kasynie miejskim.

Jutro wyjeżdża pani Zimajer za granicę, a 
wkrótce może wróci do nas na stałe. Toczą się bo­
wiem rokowania pomiędzy artystką a dyrekcją, ma­
jące na celu zaangażowanie pani Z. na stałe.

Rokowania doprowadzą prawdopodobnie do po­
żądanego dla obu stron skutku, a w takim razie u- 
zyskamy także nową adeptkę sztuki dramatycznej, 
gdyz razem z panią Z. ma zostać zaangażowaną jej 
córka, rokująca wielkie nadzieje na polu drama­
tycznym.

Dziś w teatrze po raz trzeci „Piękna żonka f‘ 
jutro „Palestrant“ a w piątek po raz pierwszy „Ro- 
senkranz i Gulćeiistern“ wyborna komedja Klappa.

W niedzielę popołudniu wystąpi znowu panna 
Prann w „Noey Weneckiej" a wieczorem odegra­
nym zostanie dramat ludowy „Karpaccy Górale" Ko­
rzeniowskiego.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie

o stanie urodzajów we wschodnich powiatach Ga- 
Itcjt, ułożone raportów statystycznych Towa­

rzystwa gospodarskiego.
(Przedruk wzbroniony).

Dalszy wykaz wyniku zbiorów tegorocznych 
podajemy jak następuje:

P o t r a w u  zebrano z morga łąki w powie­
cie cieszanowskim przeciętnie po 2 cetn. metr. za- 
ledwo, w okręgu niemirowskim po 3 - 4  cetu. m., 
w okolicy bełzkiej 14— 20 cetn. wied. Koło Ra- 
dziechowa bardzo mało; w okolicach Kamionki 
Strumiłowej, z powodu ciągłej posuchy, tylko z łąk 
nisko położonych zebrano potrawu około 5— 6 cet. 
m. z morga. Pod Kulikowem posucha wszystką 
trawę zupełuie wypaliła, tak, iż wcale nic nie ze­
brano. w  Sanock.em koszono miejscami z braku 
paszy, y P gr., a w wielu miejscach
me było mc. W Jarosławskiem było po 6 cetn 
metr. z morga. W Przemyekiem i Sam borskiej 
po większej części me było co zbierać, w  Brze- 
ścianach pod Samborem było 415 klgr. z morga. 
Kolo Sądowej Wiszni po 5 cetn. wied. W okoli­
cach Ko aria po 6 c„ in. metr. Koło Znrawna po 
2 wozy pod Bóbrką, Chodorowem i ponad Dnie­
strem po 16 cetn. metr. Koło Podhajec 800 klgr. 
W Złoizowskieui po 6 cetn. m., w wielu wszakże 
okolicach p sucha takie całkowicie wypaliła; w 
Tarnopolskiem potraw piękny, acz mało wyrośnię­
ty dał po 10 cetn. cłowych z morga. W Zbara 
skiom po i 8 cetu. metr Miejscami bardzo ma­
ło. Na Podolu łaki spalone.

K n k n r u d z y zebrano a morga w Jaro- 
sławskiem po 2 cetn. metr. Koto Żuraw na 
hktl., w okolicach Bóbrki i Chodorowa po 8c*tn. 
metr. Koło Podhajec po 20 korcy szullkami. po< 
Glinianami po 35 hktl., podobnież. W okolicach 
Jazłowca nad Dniestrem po 8— 12 cetu. metr. w 
Kolomyjskiem w górach po 10 hktl.

K o n i c z y n y  n a s i e n n e j  wysłał morg 
ziemi, wziętej pod uprawę w powiecie cieszanow- 
skim 50 klgr. Pod Radziechowem wydatek bardzo 
zły. Koło Kamionki Strumiłowej mają po 
wozy; dotychczas uie młócono. Pod Kulikowem 
było no 10 kóp. W Sanockiem tylko po 4 —  z 
kopy spodziewają się 2— 3 garncy nasienia. Nad 
Sanem zebr io po 1 cetn. metr. z morga, w Prze- 
myskiem 4- kopice, w Samborskiem około Chyro- 
wa po pół korca nasienia, w Złoczowskiem 4 ko­
py, około 24 garncy nasienia z morga. W  Zba- 

kiem około 60 klgr., w okol cach Kozo wy 5— 6 
kóp. w Borszczowskiem plon średni; dotyczas nie 
młócone.

K a i  o f l j  wykopauo z morga w pow iecie 
cieszanowskim 90 cetu. metr., w okręgu niemi- 
rowskim 40 korcy p rzeciętn ie , pod Radziechowem 
tylko 35 horcy, pod Kulikowem po 65 cetn. m. 
W  Sanockiem zbiór kartofli postępnje bardzo po­
w oli, z braku rąk, dopóki w łościanie sw oich  nie 
wykopią. Okazuje się na morgu około 60 cetn. 
metr., w Jarosław skiem  po 10 cet. metr., w Prze­

myskimi po 100 korcy, koło Chyrowa po 40, ko­
ło Starego Miasta po 50, kolo Sądowej Wiszni po 
80, koło Żurawna po 70— 120 korcy, kolo Bóbrki, 
Chodorowa przeciętnie 70— 80, koło Podhajec po 
120 klgr. S z a m p i o n ó w  po 99 korcy, w Zło­
czowskiem po 60—70, w Tarnopolskiem 70— 100 
cetn. metr. doskonałego gatnnku, dużych, doro­
dnych i zdrowych. W Zbaraskiem zebrano z mo»- 
ga c e b u l e k  i o  70 korcy, g I i s o u ó w do 90, 
na Podoln do 70, koło Jazłowca nad Dniestrem 
c e b u l e k  po 50 korcy, g l i ' s o n ó w  po 85, w 
Borszczowskiem 40— 60, koło Delatyna 40 hktl.

S a d y nie dopisały. Tylko śliwki zrodziły 
bardzo obficie.

B y d ł o  na pastwiskach zdrowe i dobrze wy­
gląda.

O z i m i n y  poprawiły się po deszczach, na­
wet najwcześniejsze, siane przed posuchą, o które 
zachodziła obawa że strnpieszeją w ziemi, docze­
kawszy się wilgoci powschodziły bnjuie i gęsto, z 
małemi wyjątkami.

R z e p a k  w ogóle nie rokuje wielkich na­
dziei. W  ziemi Bełskiej wcale się nie udał; w 
wielu miejscach nie powschodził, a w innych gą­
sienice jedzą. Koło Radziecbowa rzepak bardzo 
zły. W  Sanockiem dobry; kołn Przemyśla nie­
szczególny ; za to w Samborskiem bardzo piękny. 
W okolicach Bóbrki, Chodorowa, Żurawna, gąsie­
nica zniszczyła prawie zupełnie Koło Podhajec 
zły przez posuchę; podobnież w Złoczowskiem. 
W  okolicy Tarnopola mało bardzo posiano; lecz 
piękny. W  Zbaraskiem muszka zjada. Na Podolu 
dobry, koło Kozowy średni. W  Borszczowskiem 
tak rzadko zeszedł z powodn posuchy, że wszę­
dzie prawie pizeorano.

P s z e n i c a  w wieln miejscach teraz do­
piero wschodzi -  koło Bełza R&dziechowa, Ka­
mionki, pszenica wszędzie zła. W  Sanockiem 
wczesua dobrze wyglą W  Samborskiem, tn 
dzież koło Komarna, Podhajec i w ogóle gdzie­
kolwiek w glebie wilgotnej siana dobra —  w 
gruntach suchych wiele ucierpiała; wschodzi rzad­
ko i nerówno. W Złoczowskim w skutek posuchy 
rzadk W Tarnopolskiem pszenica bardzo zła z 
wyjątl iem bardzo wczesnych, Sianych siewnikami 
szerokorzutnemi. W Zbarazkiem i na całem Po­
doln posucha wiele zaszkodziła. Koło Kozowy 
pszenica wczesna o»ednia, późna mizerna, bo 
rzadko wschodzi. W  Borszczowskiem zła z tejże 
samej przyczyny.

Ż y t o  w wielo miejscach nawet najwcześ­
niejsze, Bartłomieiskie, dopiero teraz wschodzi po 
deszczach, więc nie może wiele obiecywać. Zresztą 
jak dalece się poprawi będzie to zależeć od tego 

ik długo potrwa jesień i czy będzie pogodna. 
W ogóle przez posuchę w tym roku tak siejba, 
jak i cała wegetacja niezmiernie spóźniona.

K o n i c z y n a  posiana na wiosnę w powie­
cie lieszauowskim średnia, w okolicy Niemirowa 
piękna, w ziemi Bełskiej dobra ; koło Radziecho- 
wa ‘ ^ am' onhi zła — pod Kulikowem bardzo zła, 
zeschła zupełnie. W Sanockiem dobra; w okoli­
cach Dobromila bardzo dobra, koło Chyrowa śre­
dnia. W  Samborskiem dużo przeorano z powodn 
myszj Pod Starem Miastem k on iczyn y  dobre.
Podobnież koło Sądowej Wiszni, Żurawna, Bóbrki, 
Chodorowa i Podhajec. Koło Komarna złe. W Zło­
czowskiem bardzo zła : nikia i spalona. Toż samo 
w Zbaraskiem, w okolicach Kozowy przeważnie 
dobra. Koło Borszczowa, Jagielnicy, Jeziorzan 
rzadka i spalona przez posuchę.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 20, październik' 1886

T ~ ó w : pszenica 7.75 do 8.15, żyto 5.60 do 6.20,
jęczmień 5.50 <ło 6.8J owies 4.50 do 5.10, groch 5.— o
9.20, wyka 4.70 do 5.—, rzepak 9.— c 9. IG, lnianka
8.J5 do 9.10, koniczyna c ;erw. 45.— do 52.—, koniczyna 
biała 40.— do 60. — , koniczyna szwedzka —.— do —.—.

Tarnopol pszenic 7.50 do 8.—, żyto 5.50 do
6.—, jęczm.eń 5 — d 6.25, ,wies 4 75 do 4.80, grooh
5.50 do 8.75, wyka 4.50 do 4 75, rzepak 8.75 do 9.— , 
lnianka 8.75 do 9.— , koniezyna czerw 45.— do 50.— , 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

P odw ołoczyska : pszenica 7 — do 7.90, żyto 5.40 
do 5.75, jęczm 5.— do 6.—, owies 4.50 do — , groch 

do .—’, wyka 4.50 do — , rzepak 8.65 do 8 90, 
lnianka —. do — .—, koniczyna czerwona 45.— do 50.— , 
koniczyna b!ała 45.— do 55.—, koniczyn s wedzka — .— 
do —

J a ros ła w : pszmica 8 — do 8 25, żyto 6. — do 
8.40, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4 25 do 5.50, grooh 
5.— do 8.50, wyka 5.— do — .— , rzepak 9.— do 9.20, 
lnianka — -  do — .—, koniczyna czerwona 45.— do 
50.— , koniczyna oiiała 45.— do .55—, koniczyna szwedz. 
—. — do —.—.

,/ern iow ee : pszenioi 7.50 do 8.—, żyto 5.40 do 
5.70, jęczmień 5 .--  do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.— do 8.50, wyka — do —.—, rzepak 9 25 do 9. 50, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 45.— do 50.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 15 — do 65 — nomi­

nalnie.
Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów 2 5 — do

Nowy chmiel — .— do — ■— . za 56 kilo. 
Usposobienie spokojne.

25,50.

T elegram y targow e z d. 19. października:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 27.—  do zł. 27.25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
8.74 do zł. 8 .76 ; rzepak od zł.— .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica ióLa na paździor. 148.50 
m.; żyto . m.; spirytus 35.50 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kiio 51.40 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — - fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.30 na paździer. 6.3C 
na paździer.-grudzień 6 35, Antwerpia na paździer 
15.‘ /», Nowy-York 6.»/4, Filadelfia 6.*/».

W iedeń  d. 18. października Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów węgierskich 959, wołow galicyj­
skich 684, niemieckich 1288, razem 2931 sztuk.

Płacono za woły węgierskie opasowe od zł 57 
do zł. 61, osobliwe od zł. 32 do zł. 65, za woły 
paszowe od zł. 47 do zł. 54, za woły 'galicyjskie 
opasowe od zł. 56 do zł. 60, osobliwe od zł. 61 do 
zł. 64, za woły paszowe od zł. 45 do zł. 52 za wo­
ły niemieckie od zł. 57 do zł. 66 za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono wołów na targ dzi­
siejszy 1443 sztuk.

Wilhelm Amirowicz & Schels■

T t o n y  własne , M  Narol'1
W ied eń  d. 20. października. W kołach po­

litycznych rozchodzi się wiadomość, ie  otwarcie 
posiedzeń delegacji w Bndapeszcie ma być z po­
wodu cholery odroczone.

W ied eń  d. 20. października. Wedle lon­
dyńskiej depeszy Tagbltatu zawarł rząd bałg&rski 
z amerykańskim miliouerem Makayem pod jak 
naikorzystniejszemi warunkami urnowe względom

pożyczki 10 milionó f  franków. Cała kwota została 
rządowi bułgarskiemu jnż wczoraj wypłacona.

B udapeszt d. 20 października. Budapester 
Corr. zaprzeca stanowczo wiadomości, jakoby A u­
strja i Niemcy miały sie porozmnieć z Rosją co 
do tymczasowej okupacji Bułgar,, przez Rosję.

Telegramy „Gazety Naroilewej.
(Z biura korespondencyjnego).

W iedeń  d. 19 października. (Z Izby po­
słów). Sąd powiatowy w Ric zanach wzywa o ze­
zwolenie na wdrożenie kroków sądowych przeciw 
Weselemn z powodn przekroczenia ustawy o 
stowarzyszeniach (odezwę tę przesłano do komisji,

Na interpelację Lienbachera w sprawie za­
łatwienia wniosku o uwolnieniu od podatków do­
mów mieszkalnych, stojących pustką, odpow;ada 
przewodniczący komisji Poklukar, że przedmiot 
ten podda zaraz pod obrady komisji, skoro tylko 
podkomitet zakończy swą pracę.

W  dalszym ciągn rozprawy szczegółowej nad 
nsawą o obowiązku kolei skarbowych do opłaty 
podatku zarobkowego, występuje Prad° jako mów­
ca jeneraluy przeciw temu, aby rozpisanie tego 
podatku miało miejsce tylko w Wiedniu i głó­
wnych miastach krajów koronnych, i zaleca przy­
jęcie poprawki Siegmunda. Kaizl (jako jeneralny 
mówca) przemawia za wnioskiem komisyjnym. 
Sprawozdawca Meżnik wykazuje, iż doświadczenia 
zrobione przy dotychczasowem zajmowauiu kolei 
w zarząd państwa, nie przemawiają za tern, aby 
kontynuować proces npaństwiania. Przedłożenie 
przedstawia najlepszy sposób.

Wszystkie poprawki zostały odrzucone (po­
prawkę Siegmnnda odrzucono 20”  przeciw 40 gło­
som) a §. 3. przyjęto podług wniosku komisji bez 
zmiany, jak również i resztę paragrafów, poczem 
cała ustawa przyjętą została w trzeciem czytaniu.

Ustawę w sprawie wiceprezydentar namiest­
nictw w Pradze i we Lwowie, tudzież w sprawie 
zmiany ordynacji wyborczej do Rady państwa w 
Czechach i Galicji przyjęto bez dysknsji.

Następuje rozprawa nad ustawą o przenie­
sieniu gmin Sechshans i Hernals z knrji miejskiej 
do miejskiej. W eitlof oświadcza się przeciw temn 
z powodn, źe odrzneono d°wuiej wińosek “'zglę- 
dem pomnożenia liczby posłów z Wiednia. Wszczy­
na się potem kłótnia między centralistami, w 

tórej Czartoryski im przypomina, że dzisiejsza 
ordynacja wyborcza jest ich dziełem. Posłowie 
tyrolscy nskarzali sie na upośledzania ludności 
wiejskiej wobec miejskiej co do wyborów. Poczem 
ustawę przyjęto większością dwóch trzecich wraz 
z dodatkiem, aby dzielnica Fayoriteu osobnego 
posła wybi srała, a zatem liczba posłów dolno- 
austrjackich z 19 ua 20 podniesion* została.

Rząd wniósł projekt ustawy o dotacji du­
chowieństwa prawosławnego w Dalmacji.

BnjakOTJ ry in terpelu je  m inistra ośw iaty , d la ­
czego nie dozw olono rozszerzenia czesk ieg o  pań­
stw ow ego g im n azjom  niższego w K rom ieryżn  na 
w yższe; je s t  to  niesłuszne upośledzanie k u ltu ro­
w ych interesów  narodu czesk iego .

Prezydent Smolka zawiadamia, że wnioski 
względem reformy ustaw prasowych i o kasach 
oszczędności postawi na dziennym porządku naj­
bliższego posiedzenia, t. j. w piątek.

W iedeń  dn. 20. października. Folit. Corr. 
donosi z Petersbnrga: Gabinet rosyiski otrzymał 
formalne zapewnienie metylko od mocarstw kon­
tynentalnych, ale i od Anglji, ie  z ich strery ani 
powrót ks. Batienberga na tron bułgarski będzie 
popierany, ani też otrzyma ich przyzwolenie 
ewentualny ponowny wybór tegoż.

B rn n szw ik  dn. 20. października. Wedłng 
Tagblattu został przyaresztow&ny welfijski agita­
tor, prokurator Wedokind.

SoQa dn. 19. października. Gadban Effeudi 
przybył tn wczoraj. Mówią, że zadaniem jego jest 
wymódz na rządzie bułgarskim, ażeby odroczył 
zwołanie wielkiego sobranja. Ministrowie regenci 
wybierają się właśnie do Tirnowy. Z powodu 
uciążliwości podróży i pobytn w Tirnowie, nie 
udadzą się tam prawdopodobnie reprezentanci 
mocarstw.

SoQ a dn. 19. pa ;< Iziernika. Sprawcy rozru­
chów w Dubnicy, zostali prawie wszyscy awię- 
zieni.

P a ry ż  dn. 19. października. Ponieważ wieln 
deputowanych skonstatowało, źe wczorajsze głoso­
wanie Izby przypisać należy nieporozumieniu, 
zgodził się Sarrien na wstrzymanie podania o dy- 
misję i będzie obecnym na dzisiejzzem posiedze­
niu rady ministrów. Przesilenie to zażegna zape­
wne Izba przez nowe votum. Utrzymują, że i Sa- 
di Carnot cofnie podanie o dymisję.

P a ry ż  dn. 20. października. W kołach par­
lamentarnych otrzym ują, że rząd postanowił 
większość:10 głosów uważać onegdajszą uchwałę 
Izby, jako pomyłkę i tern samem nbić nieporozu­
mienie.

R uszczuk  d. 20. października. Nim Rosja 
ucieknie się do ostatecznego środka, t. j. do oku­
pacji, zdaje się ona wyczekiwać pierwej wypad­
ków. Ustępstwa na strony obecnego gabinetn buł­
garskiego byłyby w każdym razie bezskuteczne, 
dlatego to nie skłania się Kaulbars do powrotu 
do Sofii. Pierwszym warunkiem zbliżenia się by­
łaby zmiana gabinetn, a pierwszym aktem nowego 
przyjaźnego Rosji gabinetn, musiałoby być unie­
ważnienie wyborów i awołanie mającego się na 
nowo wybrać sobrania, jednakże dopiero wtedy, 
kiedy Europa zgodzi się na kandydata.

Jeśli nie pierwej, pod presją i groźbą bezpośre­
dniej interwencji, to niezawodnie po zejściu się 
sobrania, podać się będzie musiał rząd do dymi- 
ji, poczem wedle zdania Rosji, będzie mdgł przy- 

jaźny Rosji gabinet przyjść do skutku, a sobranie 
rozwiąże się.

Co do oficerów skompromitowanych, nie masz 
wedle zapatrywania Rosji żadnej podstawy do ści­
gania ich, gdyż d. 24. sierpnia ogłosił Stambułów 
w Tirnowie amnestję dla wszystkich współuczestni­
ków zamachu, a krok ten ratyfikował książę Bat- 
tenberski we Lwowie.

Komendanta Ruszczuku, majora Filowa, któ­
ry oświadczył że nie przyjmuje kary dziesięcio­
dniowego aresztu i przeniesienia w stan rozporzą- 
dzalności, kazał minister wojny aresztować i wy-' 
konanie tego rozkazu pornczył komendantowi 
pułku rnszczuckiego.

Do Tirnowy nie uda się żaden ajent rosyjski.
R nszcznk d. 20. października. Ajencja Ha- 

vasa donosi: Kaulbars wystosował notę do rządn 
bułgarskiego, w której protestuje energicznie prze­
ciw postępowanin wobec poddanych rosyjskich, 
aresztować miano osoby za to tylko, że złożyły 
wizytę generałowi. Kilku rosyjskich podoficerów 
pozostających w słnżbie bułgarskiej, musiał gene­
rał celem ochronienia tychże porozdzielać po roz­
maitych pułkach.

Wedłng informacyj „A jencji Havasa* ze 
źródła rosyjskiego, uie będą mocarstwa przeszka­
dzać okupacji, jeśl: Rosja jest zdecydowaną dać 
potrzebne gwarancje. Kaulbars spodziewa się 
wprawdzie, źe ostateczny ten krok da się uniknąć 
pzzez ustępstwa rządu bułgarskiego, ale powyższe 
zdarzenia miały podniecić znacznie irytację Pe­
tersburga.

lubryka ^ N a d e s ła n e 11 nie pochodzi od Redakjjj 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje

Nadesiane.

S2.ClKWI0m
napój oszeźwiajęcy stołowy,

.kateony hardze ■< k iiz ii w •łitrefeaałi etyl 
kataruk itłądka I pąstam .

Jearyk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Wszeoh nauk lekarskioh
3Dr. < 3 r0 2 tjET-A.

h. kilkuletni seknndarjusz szpitala w. Łazarza 
w Krakowie, po odbyciu specjalnych studjów dentysty­
cznych w s. Gadach uniwersytecki^ dentystycznym 

w B e r l i n i e ,  otworzył od 9.b. m.

Atelier aeńtystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 (gdzie dawniej Redakcja 

„Gazety Narodiwej") i ordynuje "d godz 9—1 i od 5 -5 .
Wszystkie operacie dentystyczne jak plombowanie, 

wyjmowanie zębói i t. p., w; ikon la żadanie bezbo­
leśnie, przy częśuioweni lub całkowit m znieczuleniu za 

pomoeą kokainy lub gazu rozweselającego (Lustgas).

T e l e f o n . 3 7- " w e  m r ^ o - ^ r i e
posiadają:

Administra :ja Gazety Narodowej, Bacmwski Jó­
zef, pomieszkanie, Radeni Stanisław, hrabia, Balko Wła­
dysław, dr. praw i adw. kraj., Balsainlaum Jakób, 
handel towarów bławatuych, Bank hipoteczny Bank 
kredytowy galic.. Bank krajowy, Bank rolniczy, Bieliń- 
skiStanisław, dr. praw i adw. krajowy, Blumenfeld 
Henryk 1 .ntekarz, BrajerEmil Berteni-iian, Firma „Józef 
Brąjer". Zarząd realności Emilów Brajerów, Byk Emil, 
dr. praw i adwokat krajowy —  Cegielnia, Towarzy­
stwa bankn budowniczego, Comelio Felicja, Cybul­
ski Jul., -rchitekt i upoważniony budowniczy, Czyie- 
wicz Adam, dr. medycyny, profesor położnictwa. —  
Dąbrowski Paweł, dr. praw i adwokat krajowy, 
Diamand Maurycy, dom komisowy, handel chmielu i 
i skład cementu, Dymit Michał sklep, Dymet Teofil 
garbarnia, (C. d. n.)

Podziękowanie.
Gdy dniu 7me go tego miesiącu p o żu  ogarnął 

mój budynek w Horyńcu, w k.órym się mieścjł teatr do­
mowy i 0. k. urząd pocztowy, Wielmożny Pan Zygmunt 
Kozłc" ski, s ie f stacji kolei żelaznej Ka.oia Ludwiki) w 
Horyńcu, pospieszył z całym podporządkowanym perso- 
nalem, ze sikawką i wszelkiemi przyborami ratunkowemi, 
i pomagał bardzo gorliwie z ratowąpin, przezco się 
głównie przyczynił do zlokalizowania pożaru, w skutek 
czego w bliskości będące budynki dworskie od ognia oja - 
lone zostały. Czuj'ę się obos.ązanym wyrazid Wielmożne­
mu Panu Naczelnikowi stacji Zygmuntowi Kozłowskiemu
i . ego podwładnym moje szczere podziękowanie.

Eoryniec 12. października 1886.
L n d w ik  książę Ł o d z ią  P on iń sk i

właściciel obszarów dworskich w Horyńcu.

Wiadomości giełdowe.
L w ó t  dnia 20. paździo- (Z Izby han Iłowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej gaiic. Kar. Łudw. 200 zł. m. k. 193 7S
do 197— , Kolej Lwowsko-Czern.-Tassy 224.— do 227. ’
Bankn hypot. gal. 278— do 283.— bez dyw , Bankn kre 
dytu galicyjs. 215 — do 220. bez dyw. II Listy zast. na 
100 zł. w. a. Towarz. kred. galic. 5 prc. 100.— d<> 101.— 
Tow. kredyt, gal. ziem. 4%  96.— do 97.—. Tnw. kredyt! 
gal. ziem. 5°/ 100.— do 101.— Tow. kredyt, gai ziem. 
4%  93.50 do 94 50, Bankn krajów. 4’/s%  96.— do 97.25, 
Banku hyp tęcz. gaMcyjs. 6%  101.— do 1 0 2 .-, Banku 
hipot. gal. 5%  99.80 do 100.80, Banku bipot. gal. 5%  wyl, 
10V0 pr 102 50 do 103.50. U l. Listy dłużne za 100 tłr. 
Gal. 2. kred. włoś. (d. 6 pr.) 3°/0 w liww. —.— do 54.— 
Gai. Z. kredyt, włość. (d. 59/  ) 27 »/, 50.— Ogóln.
roln. :redyt. zakł. dla Gal. i Buk. 6%  los. w 15 lat — .— 
do —.—. IV. Obligi zi 1(X zł Ina. nuizaoyjno galicyj. 
5%  m. k. 104.25 do 105.25, Kom. banku krajowego 5 
w. a. I em. 100.—, do 10. — Fożyczka krąj iwa z r. 1873 
6%  w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka Krajowa 1883 flU yo
95.50 do 96.50. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19 50 Losy 
miasta Stanisławowa 29.— do 32.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5 83 do 5.93, Dukat cesarski 5.86 do 5.96, Na- 
poleonder 9.87 do 9.97, Półimperjał rosyjsti 10.22 do 10.32. 
Rubel rosyj ai sreerny _j>4 <'o 1.64, B<ibel rosyjski papie­
rowy 1-171/ ;  do .19l/s, 100 murek nk_ieck_eh 61.10 do 
61.75, Srebro zi 100 złr. —. -  do — .—, Kupony w srebrze 
— .— do ■ Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy „płacą* druga „żądają.*

Wiedeń dnia 20. październ godz. 10 ~iin. 35 przed 
południem. Akeje brec ytowe 269.90. Anglo -1 nstryaekie 
—.—, Unionbank 210.,-- Kolej Kar. Ludw 194.50, Ko­
lej południowa —.—, Renta papierowa — , Listy zast. 
Galie. Bankn hipot. 102.50, Galicyjski Bank kra,o ,vy 96 25 
Napoleonder 9.92— Rosyj. banknoty l-18.»/« Usposobie­
nie : spokojne.

Berlin  dnia 19- październ. godz. 5 min 36 popoł. 
i  osyjs. banknoty 193.90, Akcje kredytowe 457.50. Lom­
bardy 177 50, Galicyjskie 79.50, Pożycz, wschód. 59.10, 
Austrj bankuoty 162.95.

Paryż 3•/. Renta 82.40.
Wiedeń, d ’ ia 19. paźdz.j,-n godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 2 3 . - ,  Weg. akcje „r. 288.50. Anglo-J str. 109.25, 
Unionbank 217-CO, Kolej Ka . L. 194.50, Nordbahn 231.75 
Kolej Połnd. 108.50, Kolej Alfold 188.—, Folej p. Elżb.

11.30, Kolej lw.-czern. 225 25 Weg. Nordobst. 172.50, 
Wied. Commrin. 124.— , V7ęg Ti lakact 54.25, E 1 be tal
170.50. Węg. cis. los j ■. 12*. 10 Landerbank 217.50, złota 
renta węg. 4*/« 103.85, Bankverein 102.50, Rosy’ '•ubel 
papier. 118*|». Losy węgierskie 121.10, Galic. indemniz.
104.50, K redytow e ■: Usposobienie: osłabione.

I P o c i ą g i  i s o l e j o T K r e ,
Od 1. Października 1886.
Ze Lwowa odchodzą

p o d łu g  zegara lw o w s k ie g o :

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Cierniowieo .

*10.44
10.25
10.55

4.10

11.06

* 4.8
8.10 

* 6.10
* 622 
* 6.20

4.52 
12.38 
1 . 8 

12.20

J)o Lwowa przychodzą

Z Krakowa • • 
Z Podwołoczysk 
„ (na >odzameze) 
Z Czerniowiec .

9 27 
*10.26 
* 10.10 
*10.03

*5 5u 
3.05 
2.28 
3.28

I 11.35 
*2.15

1 i
7.06
3.50 
3 19 

| 3.30
—

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych I" I są gudziny 

I j. od szóstej wieczór do szóstej rano.
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u s t  bo z w r a c a m *  podło :

J Ó Z E F  H A N K E  we Lw ow ie

Do wydzierżawienia.
W Horyńcu przy stacji koleji że­

lazne, Jaroaławsko-Sokalskiej
tartak  parow y

z jednym gatrem, piłą cyrkularką 
i maszyną do robienia gątów. 

Gorzelnia z catym aparatem i wo- 
łownią. T rzy  folwarki.

Bliższe wyjaśnienia można zasię- 1  
gnąć od zarządu dóbr w Horyńcu 
ostatnia poczta Horyniec. I

2983 1— 1

QOOOOOOOOOOC>
Dr. Med.

Witold Jaroszyński
z M eranu, przeniósł się do 

Lwowa.
Przyjmuje chorych od 3. do 4.

Ul. Cnorąźezyzny 16.
2972 2— 14

lo o oooooo ooocJ
zł, albo 1 v p j

temu, kto młodemu, energicznemi 
od wojska wolnemu mężczyźnie, któ­
ry ukończył średnią szk :ę rolniczą i 
i kurs gorzelniczy, w yszuka posadę 
w kraju lub Rossji. Tenże mówi poi 
niemiecku i czesku dobrze, po poi- f 
skn miernie. Adres : J. B. Ledce-
Wilice, poczta Bohmisch Brod wl 
Czechach. 2980 1— 1 |

Dla znawców!
F O R T E P I A N

koncertowy krzy­
żowy Frytza, ze­
szłego roku we 
Wiedniu kupiony 
za 490 złr. z po­
wodu wypadków 
do sprzedania za 

370 złr. Oglądad go nożna u W go Alsche- 
ra ul. Akademioka L 26. M. P.

2943 1 0 -1 0

A lo jz y  H u b n e r
s k ł a d  f a r b  i  m a t e i j a ł ó w

we Lw jwie 
uL Karola Ludwika ł. 13. (dawniej cu­

kiernia Botlendera) 
poleca

dla blacharzy:
Cynę angielską Kilo
Kwas solny „
Salmiak „
Ołów „
Lakier do żelaza .  7i
Wapno wiedeńskie słoik 
Farbę olejną czerwoną na

dachy .  40 do 50 |
Farbę elejną białą do rynien „ 50 do 60 ■

Cenniki dla kaidego gratis. 3

poleca , . . . . . .  .......................... , .  ..
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. ( L .  T e l e f o n u  1 7 3 ) .

Po cenach najumiarkowańszych
sprzedaję tylko najlepsze gatunki

Nafty krajowej niezapalnej
w 12 sklepach zaopatrzonych moją firmą tudtież w głównym 

składzie ulica Sykstuska 1. 47.
Kupującym na raz większą ila&ć nafty, począw i j  od 10 litrów 

opuszczani zr jzny rabat Ktoby większej ilości ■ siebie przechjwy- 
wać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi kup: oną naftę częścio­
wo w każdym moim sklepie odbie.i.0 może.

Na prowincją wysyłam zamt ioną naftę za ; liczką do każdej 
stacji kolejowej, po cenach aajtańszych.

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako niebezpiecznej, 
w moich składach nie trzymam.

Gdy Galicja obfite źródła oleju skalnego posiada — fabryki 
zaś nasze krajowe obec.iie tak dobrą naftę produkują, iż takowa co 
do jakości lepszą jeBt od amerykańskiej a zu&cznie Duszą od rosyj­
skiej, którą wielu Handlarzy, jako bardzo tanią, starają się co raz 
więcej tutaj rozpowszechniał chociaż co do gatunku nie może ona 
sprostać naszej raj owej nafcie, ponieważ szybko się wypala, daje 
liche, ciemne światło, sprawia wieli kopciu i nieprzyjemnego odoru ; 
przeto nafty rosyjskiej lubo tańszej nie trzymam.

T T  W  E L  SŚlUa
Wyrabiana przezemnie, pow, ;ecuflie uznana i najlepszą sławą szozy- 

cąea się wódka francuzka, która kilkakrotnie zostaża odszczególnioną, bywa 
od pewnego czasu naśladowaną. Ażeby temu zapobiedz, byłem zmuszony 
zmienió winiety, na tychże zewnętrzną stronę mego domu widać obrazowo 
w niebieskim kolorze i całą jako markę ochroną w budapeszteńskiej izbie 
handlowo-przemysłowej za protokołować.

W Ó D K A .  F R A N C U S K A
jako mój wyrób zaleca się ja&u środek przeeiw rwaniu w członkach, odmro­
żeniu, bolom zębów i gło^Y osłabionemu wzrokowi, porażeniu, sztywności sta­
wów it ’ szo igólnie bywa takowa ze kutkiem używana d kuracji nagnia- 
tania. Także jako odek do czyszczenia zębów najlepiej polecona, albowiem 
nadaje połysk zębom, wzmacnia dziąsła a po ulotnieniu się środka zatrzy­
muje ustna czysty, bezwonny smak, niemniej służy także do mzmocnienla 
SKÓry włosowej na głowie i nledopuszcza tworzeniu się łupieży. — Cena wiel­
kie! flaszki 80 ct., mniejszej 40 ct. — P” ,epis użycia w ęzyku węgierskim i 
niemieckim z poszczogóinieniem moich komisjonerów dołącza się do każdej 
fiaszki. X  r a a a y  K a l m a n ,
2968 1—3 w Budapeszcie, IV. Muzeum-kornt 23

Do nabycia we Lwowie u pp. Zygm. Ruckera i Wall&cha i ayna.

2% 6 3 - t
Piotr Miąozyński

właściciel fabryki
Rektyfikacji nafty krajowej we Lwowie.

WIELKI WYBÓR

WIEŃ CÓW  GROBOWYCH
p o  t m j t a ń a s y a h  o e u a o t a

poleoa nowo urządzony handel

EDMUNDA Fr. RIEDLA
w e L w ow ie , p la c M arjacki 1. 10. 2982 1 -4

*  MOLLA proszki seitłlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli n . każdej etykiecie pudelka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla flrma nomnożona

, Niezawodna skuteciność Ue«nicza tych prosz­
k ó w  przeciw najup.rczyw.zym cier, ieniom żołąd- 
} ka, spodnich częśei ciała, przeciw _urezom żo­

łądka. zafiegmieniu, zgadze, przeciw, zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongcstjom krw i, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowoa jwałr od przeszło kilkndziesiąt lat coraz 

  większe rozpowszechnieni*.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Cena upieozętow ui ;o oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Wódka
Płótna, stołową bieliznę

i gotową b ie liz n ę  dla m ężczyzn  
Pońezoeh, Skarpetek, 

ję. także Pończoszki dla dzieci,

A
-5.%. ▼

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu,

Jako wcieranie do skrteczneg- leczet ia gośćca, reumatj nu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapaleniaini ."zody. 
W ewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  m d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  o t .
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak o obronny Molla.

poleca

H A N D E L

F. S. Bardasza
w . LWOWIE

yis-a-yis kościoła Katedralnego.

Ceny fabryczne.

Olei tranowy NI. Krohn & Comp.
ków jodynie odpowiedni do

I

DRZEWKA OWOCOWE
3 do 6 letnie w  najszlachetniejszych 

gatu n kach :
Gruszki letnie, jesienne i zimowe sztu­

ka od 50 ct. do 1 zł. 
iabłka letnie, jesienne i zimowe sztuka 

od 50 do 80 ct.
Śliwki węglerakie I Ręgloty od 50 ot. 

do 70 ct.
Czerasznle I Wisznie od 50 do 70 ot. 
Czorsehy kleparowskle od 1 z ł do l

zł. 50 ct.
Kasztany 2 metrowe z ładną koroną 

od 70 ct. do 1 zł. 20 ct.
Flanee szparogów olbrzym ich : 

„Canovers Celosal Aaparagua“ 3 do 4 
letnie 100 sztuk po 3 zł.

Cebulki Harlemskle jako t o : 
"łacyaty, Tulipany, Narcyze, Tacety, 

Krokusy etc.
*° wieftuN mybartę i po najtańszej cenie 

poleca: 2949 5—6
ttłów ny Skład N asion  I R oślin

1- Stachiewicza
*** 7 ?00,0*f.I>ł«: Marjacki liczba 11. 

^saniki na żądanie franoo.
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Już w y sze d ł

ILUSTROWANY KALENDARZ

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dńennym

5°fo Listy hipotBczuB
jakoteż

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Z acen ią  z prowincji wy- 

connje się odwrotną pocztą bez 
jrowizji. 2873 7—'1

Mi

U

na rok 1887
i zawiera prócz bogatego dzialn informacyjnego, roz­
prawy gospodarskie, sadownicze, pszczelnicze, notyele, 

wiersze, fraszki, liczne przepisy kucharskie 
i apteczki domowej.

Mieści w sobie s z e s n a ś c i e  ozdobnych, arty­
stycznych ryoin na kartonowym papierze, sześć 
portretów, mapę Galicyi z kolejami i t. d.

C e n a  S O  c e n t ó w .

Za nadesłaniem 55 ct. przesyła się franco.
Przy zamówieniu większej ilości naraz odstępuje 

się tuzin po 4 zł. 10 ct.
Adresować:

do Administracji Ogniska d om ow eg o11 
Łyczaków 93, we L w ow ie .

Ostrzeżenie. Dla usunięcia pomyłki oświadczamy, 
że wydany przez księgarnia Łukaszewicza „Ka­
lendarz Ogniska rodzinnego" niema z K a len ­
darzem  „O gn isk a  d om ow e  j  nic wspól­
nego i w tej księgarni naszego Kalendarza 
nabyć nie można.

w BERGEN (w Norwegji). Ze w szyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem  użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. M O II c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować. które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

Składy we 1 rowie: J. B«iser apt., Zygm. Eucker apt., W. Królikowski, St. Markiewicz, Józef 
Hanke; w B i a ł e j :  Erich Keler apt., w B r o d a c h ;  M, Kulak, i A Keder apt., w B r z e ż a n a c h :  J. W. Łobos 
apt., w C z e r n i o w c a  c h: J. Schn.rch, C. Alth apt.. w G ó r a h o i  :•»: A. Botezat apt., w H u s i a t y n i e :
W. Czerski apt., w J r o s ł  a w i u : J. Bobin i L. Wisłocki aut., »  K u m i o n i  i S t r n m i ł o w e j :  C. Piepea 
apt., w K o ł o m y i  Jan Sidorowicz aut., w K r a k o w i e :  W. Bedy apt., K. Wiszniewski apt., w M i e l n i c y :  
Mich K-okowski apt., w N o w y m  S ą c z n :  W. Filipek, R. Jakul wski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. Lacr. apt., 
w P o d w o 1 o c z y e k a c h : G. Morawetz, w P r z m y  M ur F. Nacblik, A. Mańkowski apt., w P r z e m y ś l a ­
n a c h :  Baranowski apt., w E : f  s « o w i « : J. Schaitter & Comp., w S a m b o r *  e : J  Aleksiewicz apt.,
C- Ms .e»eh apt., w S e r e c i e ;  J. Dem pniak, W. Linde apt., w .  o k a l u :  E. Wysoc*a„ iki apt., w S o l k a :  Ję­
drzej Gaina, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb Amirowicz a . Macura, w S t j r o ż y ń c u :  Ph. Fullenbau-.ii apt., 
w T a r n o p o I n :  E. Frantz, F. Jamrogiewicz, L. Fleischmann apt., w T a r n o w i e :  W Miildner & Comp., 
WierzysH & Pion. w W a d o w i c a c h :  A. Herfurth apt., w W o j n i c z u : C. Nodzyń»ki apt., w Z b a r aż n: J. 
Suiisermann, w Z ł o c z o w i e :  F . Petesch apt. 2883 3— 13
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Piękność świeżość i delikatność cery
o trzy m u je  się po  k ilk a k ro tn y m  u ży ciu

K e l i a n t y  ny.
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został odszczególnio- 

ny 6ma medolami zasługi i dyplomem honorowym.
Jest speojalnym wynalazkiem

JANA IHNATOWICZA
Magistra farmacji chemika sądowego, W leściela fabryki per­

fum, i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 2894 1 — ?

h s  Ważne i  łraicof.
^  P.i nrt Irrnuf̂ TT lrtór7ir ar

r s i

i
i

M S  *»• • • • • • • • • • • •
Pierwsze 
3 medale

| f t  Wykwintny Likier wytworzony zwybornego owocu Moreli.
W M  Najwyższe nagrody na wystawach vr Paryżu (1878),

Borduaut (1S82), Medal złoty w Amsterdamie (1883), 
S J ^ ^ I Marka fabryczna złożona w Austryi.
f i  Raprazantant Pan rw. A R A .n ( U X .K R
ł H B  W Jjuiowie w cukierniach PP. Hausera i Bianiedzkiogo, 

M. Kosteckiego, Kruszyńskiego i Knappa; av magazynie 
P. W. Królikowskiego. — W Krakowie, u PP. temana i 

Hendricha, Antoniego Hawełki. Maurizzio.— W Przemyślu w Pana 
U. Szelca.—\V Tarnopolu n Pani S. Uiążkowskiej. -W  Cztiniowcach 
W cukierni P . Filaczvńikiecro.

i

,“ , g ^ I U w ie ń c z o n e  n a g r o d a m i | | | S £ Ł S &
przez. Wys. ces. król. rząd. wyłącz, uprzywilejowane

wielokrotnie w y p r ó b o w a n e  yĘf* l j e d y n i e  a i e a s ^ o d n e
WAŁFCZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi

ehconląec od przeciągu pow ietrza, 
z bawełny, polak'erowane, w kolorze białym i dębowym, ^ J 50
najtańnz.cn cenach, a to : . ‘

Cylindry do ok ien : I _  Cylindry do drzw i:
biały 5 ct. za metr iałv ‘ I* 1 et
czerw.-brunat. i bebow. |> c t .»  . I c-erw.- J f ,  1 .» » •
Zaopatrz; ie oknaśre n i e j  wielkości w wąłkibiałego kol. wypada najwyż50 c .

Ł - uówieuia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiaje się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do ka ej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana insti keja, podłng której każ' y może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien tak ż« bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych 
Wc Wi mu Ko moratring nr. 12 w c. k. nadwornym składzie jabryi .nym

m9 . ■  *  *1 *  J|* ■  3  w » -  m  _______  -
OcŁrona ■uzecłT '! c- ,k, J i'",erant ^dw orny _wałecz- I N a j w i ę k s z a oszczę-

zaziebieniom. I kow od Przeciągu powietrza. | dnosć drzew ^
> « » «  s e e a e i S  § * * » » »  M » M S S » » S « S » M S S * S S t * l

za metr

!

:

Ci pp. krawcy, którzy życzą so 
bie posiadać bogaty wybór wzorków 
najnowszych i najmodniejszych ma- 

terji na surduty i paimalony dla

mężczyzn i chłopców
zechcą udać się do fabrycznego skła­

du sukien
J a n a  G - l i n z b e r g a ,

w Grazu i Styrji.
Wzorki wysyłam gratis, zamówie­

nia towarów załatwiam za pobraniem 
należy tości. 2976 1—6

Duże żółte  zapaszyste

i  g -w  3?
styryjskie po 40 ct. kilo.

Marony tyrolskie

f f l io p o n i feilawilłe
Jabłka tyrolskie

deserowe bez skaty po 10 i 15 ot. ertu- 
ka drobne beozkowe po 40 et. kilo

N ow e figi su łta ósk le , R o d z y n ­
k i z  M alagi, n ow e P ru n e lk i 

itp .

poleca handel

we Lwowie, w Rynka 42.
2824 1 - 4

toooooooooooari
Konce*jonow»n»

Szkoła śpiewu solowego
Ireny Lewickiej

dyplomowanej śpiewaczki konserwater- 
jum Drezdeńśkiego, uczennicy Lerie- 
go i Proch, w Wiedniu, rozp czyn 
drugi rok Bzkolny dnia 1 września 1886. 
O waruntach i programie nauk dowie­
dzieć się moż.i eodzień od 9. do 1. 
w południe ulica Dominikańska 1.11.

2907 20-30

PLASTER THAPSIA
pp. leperdriel-reboulleau |

KTÓRZY SA JBGO W YNJLLAZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na tcryiorvum cesar­
stwa pr/.cz Dipartamcnt Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster itb leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychi.*ek płuc I epłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu
p a o t c r i « w s | o ,  » < « .  n o ,

Jes^ to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cala słus-.noś- 
cią lekarsiwom mającym między «obą 
podobieństwo, wymagać naR-ży n; 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

a  j a u l

W Krakowie 
Wiszniewskiego i
LWOWIE w apt. pp. Mikolcsofia, We- 
wió skiego, Krzyżan; wskiego, Kukera 
Beisera itd. i we wszystkich aptekach. 
1661 4—30.

w aptekach pp. Bedyka, 
Trasozrńskiego; we 

likolcsoh i.

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
i ibościach slego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwf 1660 3—t 

Skład główny w Pary*- “  P- Arth-ud 
Moulin, aptekarza 80, nlica Louis 1* 
Grand; we Lw ow ie  tkład wyłączny w 
aut. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 

i p.  WewiórBltiegu dawn ej Nahli ..

Karol Kuhn & Cmp.
v \  e  W i e d n i u

m a ją  zaszczyt u p r z e jm .e  polecić swoje wyroby

piór stalo-wych i rączek.
Zuaua wyboraf jakość, najobfitszy wybór do wszyst­

kich celów po k a żd e j cenie, nieustannie rozszerzona nowe-
mi gatunkami. l0i0 g_24

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

Wiedeń. — „Hotel Metropole*.
K ln g s tra s io , F ra u z -J o n e fn -Q a a l. W iw lk i h o t* !  p  izorzę i A t ,

300 pokojów i salouów (od 1 złr. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona 
ni Wszystkich krajów (takie i „Gazetę Narodową*), yszna weranda, ką­
piele w Dunajn i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domn, omni- 

u.8 hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie jMtmiSnzkanie po
zniżonych cenach.

1379 40 — 6ł  L .  SF E IE  dyrektor.

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa j a e g e r a  w Magazynie Kchayerśw
koncesjonowanej fabryki

l  Bbiigera Synów Stnttiart-Brepnz w e  L w o w i e .

( O  e  b=l a a  i  i s :  f a b r y c z n y ) .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukami i litografii Pillera i Spółki
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